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Jak pokryć wzrastające dEfierty?
Nadzieje łączone z poprawą wypłacalności 

na jesień, zawiodły. Wskaźniki statystyczne 
są w tej dziedzinie wprawdzie mało inslruk- 
Itywne, gdyż — jak wiadomo — szereg rnora- 
tarjów, ugód procentowych i innych form 
redukowania wierzytelności odbywa się nieo­
ficjalnie, a więc poza horyzontem obserwowa­
nym okiem statystjda, niemniej i w ramach 
dyskontowy i otwarty w bankach kurczy się, 
ilość protestów wekslowych wzrasta, kredyt 
dy kont owy i otwarty w bankach kurczy się, 
a w związku z koniecznością pokrywania luk 
po -niewypłacalnościach z kapitałów własnych, 
spadają rezerwy kredytowe na rachunkach 
bieżących, przy równoczcśnem obniżaniu się 
kursów bezdywidondowych akeyj przemysło­
wych i handlowych.
■ Z bilansów 16 głównych banków akcyjnych 
wynika, że suma zdyskontowanych weksli 
zredukowała się ze zł. 507 miljonów w stycz­
niu na 362 miłjomy w początkach październi­
ka br. W  tym samym czasie spadła suma o- 
twantych kredytów bankowych z 455 na 344 
mil., zaś suma sald kredytowych na rachun­
kach że 134 mil. na 05 miljonów. Wskaźnik 
kursów 45 akcyj wykazał pomiędzy styczniem 
a październikiem br. spadek dochodzący do 30 
procent, bo przesunął się z 43.36 na 30.94.

Obraz gospodarki prywatnej lesz tał tuje się 
więc — zarówno zresztą u nas jak i zagranicą 
— pod wyraźnym znakiem niedoborów, a 
Znajduje zgoła odpowiednie pendant w kon­
figuracji rachunków publicznych. Wiadomo 
przecież, że bilans budżetu naszego za I. pół­
rocze tj. pod koniec września br. wykazywał 
deficyt Vv wysokości 124 mil. a preliminowa­
ny na rok 1932/33 nowy, skomprymowany 
już budżet przewiduje według najoptymistycz 
nie j wycy rk 1 o wanyc h przez Rząd obliczeń 77 
milionów deficytu,
j Nicimaczej ma się rzecz z budżetami zagra­
nicznemu Nie mówiąc już o Austrji czy Bul- 
garji, gdzie stan budżetów był tak beznadziej­
ny. że do akcji ratowania finansów musiano 
wciągnąć Komitet Finansowy Ligi Narodów, 
nie mówiąc o Niemczech- czy Anglji, których 
niedobory budżetowe nic schodzą z tapclu 
rozważań gospodarczych, dalej nie wspomina 
iąc takich krajów o notorycznych deficytach, 
jak Rumunja, Belgja, Holandja, Fjnlandja, 
czy Wiochy, podnieść jednak należy, że na­
wet i w złocie opływające Francja i Stany Zje 
dnoczonc A. P. m ają swe wielkie troski defi­
cytowe.

Deficyt Francji za rok ubiegły wynosił kwo 
tę 2  m iljardy 2 0 0  miljonów franków, a za o- 
becny rok przewidywany jest tia jeszcze więk­
szej wysokości z powodu wzmożonych dopłat 
do ubezpieczeń społecznych i nowo-urucliomio 
nycli robót publicznych.

Należy dodać, że wprawdzie preliminarz na 
rok przyszły jest zrównoważony, ale tylko ko­
sztem sztucznie wykrojonego, bo 3-ch kw ar­
talnego roku budżetowego. W Stanach Z jedno 
czonych deficyt za zakończony w dniu 30 
czerwca nr. rok budżetowy, wynosi 903 mi- 
1 jonów dolarów, a w ciągu pierwszych 3 i pół

miesięcy nowego okresu doszedł już do 500 
miljonów dolarów.

Gdy w bliższej i dalszej skali gospodarczej 
zamknięcia rachunkowe, zarówno prywatne 
jak i publiczne, bilansowane są coraz częściej 
pozycją s/rat czy niedoborów, nasunąć się 
musi siłą konieczności pytanie: jakim sposo ■ 
hem zostaną deficyty te pokryte?

W  przedsiębiorstwach prywatnych możliwe 
jest pokrywanie strat bądź ze substancji ka­
pitałowej, bądź z pożyczek, których wygospo­
darowanie przynosi na amortyzację i oprocen 
towanie długu przy jednoczesnem pozostawia­
niu choćby najdrobniejszej marży zysku dla 
przedsiębiorcy. Fala niewypłacalności zwęża 
jednak rezerwoar globalnych kapitałów obro­
towych łj. zarówno własnych jak i pożyczko­
wych, podsumowane bowiem niewypłacalno­
ści są z gospodarczego punktu widzenia, cylrą 
kapitałów, które przesunęły się z obrotu do 
konsumeji czy inwestycji, 9 tąd pokrywanie 
deficytów z lego źródła ma swe naturalne 
granice.

akćjgj, wskutek wciąż rosnącego odsetka nie­
ściągalnych wierzytelności, same przechodzą 
proces redukowania ich substancyj kapitało­
wych o wartość wzrastającego deficytu.

Akcję ogólnego podwyższania podatków i 
cel można więc określić jako próbę rozwiąza­
nia palącego problemu deficytów publicznycti 
przez dalsze pogłębienie deficytów gospo­
darstw prywatnych, źe jest to obliczenie, któ­
rego głównym współczynnikiem jest krótko­
wzroczność, tego nie trzeba udawadniać.

Ponieważ sposób uregulowania niedoborów 
jest tem największem z pytań gospodarczych, 
z którego odpowiedzią łączy się rozwikłanie 
całego węzła najcięższych zagadnień chwili, 
powstają też na tem tle różnego rodzaju pla­
ny, jak plan poważnego teoretyka i praktyka 
niemieckiego, prof. Hahna polegający na oglo 
szeniu „ogólnego postępowania ugodowego" 
każdego dłużnika woiDee każdego wierzyciela, 
przez generalną redukcję długów. Projekt ten 
ogłoszony niedawno na łamach ,,Berliner Ta- 
geblatlu", zasługuje na nazwę dewaluacji wie 
rzytelności, w przeciwstawieniu do propono­
wanej przez Keynesa a częściowo i Gida świa 
domej dewaluacji pieniądza przez dosto&owa-

Deficyty budżetów państwowych pociągają ! nic go do spadającego „wskaźnika cen". • 
za sobą w pierwszej linji skonsumowanie J Ale napewno od strony planów teoretycz-
wszelkieh rezerw, następnie podwyższenie da­
nin publicznych, w dalszym ciągu zaciąganie 
pożyczek, a w niemożności uzyskania tychże, 
emisję bonów skarbowych, wzgl. zwiększenie 
puszczanych w obieg kwot nieporęczonego 
przez bank biletowy pieniądza zdawkowego. 
Gdy rezerwy są. jak obecnie, zgoła wyczerpa­
ne, a możliwość uzyskanie pożyczek na cele 
budżetowe nierealna, pozostaje pokrycie defi­
cytu emisją pieniądza lub zwyżką podatków. 
Świadomość niebezpieczeństwa połączonego 
z emisją pieniądza dla krycia deficytu, ar więc 
z tzw. emisją skarbową, zaktualizowana je­
szcze budżetową ,,bistra ją upadku" funta szter 
linga, pozostawiła rządom jako jedyną drogę 
wyjścia- dalszą podwyżkę podatków. Dlatego 
■też ostatnie mięsiące są jednym wielkim wy­
ścigiem w podwyższaniu istniejących i stw a­
rzaniu nowych obciążeń podatkowych. Nastę­
puje tym sposobem przerzucenie wielkich nie­
doborów publicznych na gospodarstwa pry w a 
tne w chwili, gdy te są najmniej zdolne do 
przejęcia tego ciężaru, bo w chwili, gdy wsku­
tek spadku cen nieruchomości, towarów, czy

nych nie nadejdzie rozwikłanie problemu Mo 
żes ono nadejść tylko z tego źródła, z którego 
powstały niedobory publiczne i prywatne tj. 
i  wydatków budżetowych, przez ich najra<ły_ 
kalniejsze obniżenie 

O nadmiernej wysokości budżetów państwo 
wych dość już pisano. Tu wystarczy przypom 
nieć tylko, że w Stanach Zjednoczonych wy­
nosiły wydatki budżetowe jeszcze w r. 1929/30, 
3994, a już w roku 1930/31 4103 mil. dolarów. 
We Francji wyniósł wzrost wydatków V tym 
czasie przeszło 5 miljardów franków, w m a­
lej Austrji przeszło 300 miljonów szylingów. 
U nas, przy przeciętnym obiegu pieniężnym'
1 . 1 0 0  miljonów, wynosi suma wydatków zre­
dukowanego już budżetu około 2500 mil. zło­
tych. Jeśli d“ać do nich jeszcze podatki nie­
objęte budżetem, obciążenia samorządowe i so 
cjalne i obliczyć, ile razy w roku każdy złoty 
z obiegu gospodarczego wraca do Skarbu Pań 
siwa, czyż nic otrzymamy odpowiedzi, gdzie 
leży źródło deficytów i sposób zaradzenia im?

Ludwik Berger

Komitet propalestyński powstałe
w Stanach Zjednoczonych

z inicjatywy wiceprezydenta Stanów Ziedn. Curtisa
YVaazyngt0n G. I. ŻAT. Wiceprezydent Sta- stycznia br. i i>owołać do życia komitet tre ­

nów Zjedn, zaprosił członka Egzekutywy Agen j palestyński w Stanach Zjednoczonych, którn- 
cji żydowskiej Emanuela Neumanna i prof. j to akcja ma doniosłe znaczenie dla sjonizmu.
Feliksa Frankfurtem  do ułożenia listy człon­
ków Senatu i Kongresu, oraz innych wybit­
nych polityków celem zwołania amerykańskiej 
konferencji dla sprawy Palestyny i sjonizmu. 
Konferencja ta ma zebrać się jeszcze w ciągu

Inicjatorem akcji jest wiceprezydent Curtis, 
który w roku 1922 byl autorem rezolucji Kon­
gresu o uznaniu praw narodu żydowskiego do 
Palestyny.
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O b ra d y konferencji sjonistycznej
w Krakowie

Jak już wczoraj w części nakładu donieśliś­
my, we wiórek wiecz. została w wielkiej sali 
krakowskiego kahaiu otwarta Xm, Konferen­
cja Krajowa Organizacji sjonistycznej dla zacli- 
Małopolski i Śląska- W konferencji biorą udział 
liczne rzesze delegatów z całego okręgu. Po 
odśpiewaniu „Hatikwy" konferencję w imieniu 
prezesa organizacji posła Dra Thona zagaił 
pięknem przemówieniem prezes Egzekutywy 
Dr. I. Schwarzbart. W skład prezydium konfe­
rencji weszli Ch. Neiger, jako przewodniczący, 
a jako wiceprzewodniczący: Dr. Zimmermann 
(Kraków),) Dr. Manheimer (Bielsko). Dr. Spałz 
(Jarosław), Dr. Wang (Rzeszów), Dr. Goldwas- 
ser (Myślenice). Jako sekretarzy wybrano tow-: 
Korna (Wieliczka), Mandla (Sanok), Affergutta 
(Nowy Sącz).

Z kolei nastąpiło pełne polotu powitalne prze 
mówienie prez- Dr. Fischlowiłza w imieniu 
gminy żyd. w Krakowie, Diowa Aptc.wa witała 
konferencję imieniem Wiza, Dr. Schermant i- 
mieniem Związku Inwalidów, Dr. Stendig imie­
niem Ezry chalucowej. Dr. Hollandet w imieniu 
Związku światowego Makkabi. Dr. Schenker i- 
mieniem klubu sportowego Makkabi w Krako­
wie-

Z kolei odczytał przewodniczący tow- Cli- 
Neiger depeszę powitalną C. K- Organizacji 
Sionistycznej w W arszawie oraz doniósł o li­
ście powitalnym Komitetu Okręgowego Hitacli- 
dutu.

Przystąpiono następnie do referatu tow. Hof-

stattera zawierającego sprawozdanie z działal­
ności Egzekutywy w ub. roku. Poczem rozpo­
częła się dyskusja generalna-

4! • •
Po enlociziennych obradach zakończyła sic 

we środę późną nocą XIII Konferencja Org. 
Sjon. dla zacli. Małopolski i Śląska, W  godzi­
nach przedpołdniowych wygłosił obszerny i 
wspaniały referat pos. Dr. Thon oraz Dr. I, 
Schwarzbart Popołudniu wygłosił Dr. Hersch- 
dorfer referat o przyszłej pracy organizacyj­
nej nadto toczyła się dyskusja generalna. Rów 
nocześnie obradowały liczne komisje konfere-n 
c}i. ——

NOWA EGZEKUTYWA 
Skład wybranych przez konferencję nowych 

naczelnych władz parlyjycli jest następujący: 
prezydent Organizacji: pos. Dr. Ozjasz Thon. 
Egzekutywa: Prezydjum: tow. Dr. Juda >Zim- 
mermann, M. Lauterbach i Mgr. Sadpeter. 
Członkowie Egzekutywy: Dr. Herschdorfer,
Abr. Hofstiitter, Dr. Ludwik Lustbader, Regi­
na Zimmerniann oraz trzej przedstawiciele rufo 
dzjeży. Po krótkiem przemówieniu tow. Dra 
Zimmermanna w imieniu wybranej Egzeku­
tywy i odśpiewaniu Hatikwy" przez wszyst­
kich delegatów przewodniczący tow. Ch. Nei­
ger zamknął obrady.

Obszerne sprawozdanie oraz rezolucje ogło­
simy w następnych numerach.

Przy przeczuleniu, bólach głowy, bezsenności, ospa­
ło ś ć . przygnębieniu, uczuciu strachu posiadamy w na 
turaluei wodzie gorzkiej F ranciszka-Józefa1-'  nieza 
wodny środek dom ow y do usunięcia wszelkich zabu­
rzeń przewodu pokarm owego w każdym jego odcinku.

G r o ź n a  s y t u a c ją  w  I n d i a  cli
Londyn 6 . I. (L) Wiadomości nadchodzące 

t  Indyj wskazują na dalszy wzrost napięcia w 
całym kraju. W różnych miastach doszło do 
rozruchów. W Cawnpoore sytuacja zaostrzyła 
się do lego stopnia, że władze zostały zmuszo­
ne do ogłoszenia w mieście stanu wyjątkowe­
go. Aresztowano tam przewodniczącego i 16 
członków kongresu lokalnego, W Bombaju po 
licja zajęła budynek kongresu wszechindyjskie 
go j wywiesiła na nim flagę brytyjską. Aresz­

towano 4 członków komitetu wykonawczego. 
Liczba aresztowanych członków- kongresu na­
rodowego w Bombaju wynosi już 47, w tern 9
kobiet. —

» •
Londyn 6 . I. (L) Wedle doniesień z Bomba 

iu, władze brytyjskie zamknęły lokale wszyst­
kich organizacyj zbliżonych do kongresu indyj 
skjego na całym terenie ndyj, uznając je za or 
g ani z a c je nielegalne.
■ i —  i i im  n i  i — ii- ru i^ '

Nieudały zamach na premiera
rumuńskiego

Bukareszt 6 . I. (R) W Plocsti usiłowano wczo 
raj dokonać zamachu na premjera Jorgę. Gdy 
premjer przejeżdżał w samochodzie, przysko­
czyło do auta dwóch uzbrojonych w noże oso­
bników, którzy usiłowali rzucić się na premjc

ra i szofera. Zauważywszy napad, szofer ru­
szył pełnym gazem i zdołał zbiec. Osobników 
aresztowano. Twierdzą oni, że nie wiedzieli, iż 
w samochodzie znajdował się premjer. Obaj 
byli lekko podpici.

Austria wobec federacji 
naddunaiskiej

Wiedeń G. I. PAT. Klub Wielkoniemieckj o- 
głosi} o konferencji swoich przedstawicieli z 
kanclerzem Bureschem następujący komuni­

kat: Posłowie wielkoniemicccy oświadczyli
kanclerzowi, że przez załatwienie ustaw sana­
cyjnych uczyniła Auslrja wszystko, czego za- 
gtaniea żądała w związku z udzieleniem ■ pro 
longowaniem kredytów'. Zobowiązania płatni­
cze. kióreby mogły wciągnąć Auslrję w kom­
binację federacji r.addonajskie j, odrzuca bloic 
wieikoniemiecki z całą stanowczością. Zastrze­
ga on sobie w tym względzie zupełnie wolną 
rekę także i w polityce wewnętrznej. Kanclerz 
Buresch przyjął oświadczenie delegacji do wia 
domości i oświadczył, że co do utworzenia fe 
deracji naddunajskiej lub podobnych konstruk 
cyj nie ogbyły się wogóle żadne rozmowy mię 
dzy rządami, wobec czego wyrażane obawy są 
nieuzasadnione. Nic leży w zamiarze rządu zgo 
dzić się w Genewie na orjentację zagraniczno- 
polilyczną w wymienionym kierunku. *

Uwalniający wyrok w procesie 
Schutzbundu w Grazu

W iedeń. 6. 1. PA T. P rze z  trzy  dni toczy ła  się 
przed sądem  przysięgłych w G razu rozpraw a p rze­
ciw ko członkowi s o c j a l i s ty c z n e j  Schutzbundu 
S tem bergerow i, oskarżonem u o zastrzelen ie  członka 
H eim w ehry M iinzera w dniu 13 w rześnia w Kirch- 
dorfie w  S ty rii, w czasie s ta rc ia  m iędzy oddziałam i 
Schinz.biułhi i H eim w ehry. P rzy sięg li zaprzeczyli 
.iedmomyśln.e postaw ionym  pytaniom  co d.o winy 
oskarżonego, wobec czego trybunał wyda! w yrok 
uw alniający. Spokój w Grazu, nie został zakłócony.

Miasto Dessau zagrożone 
powodzią

Berlin 6 . I. (Seh) Ilzeka Mulda w’ okolicy 
Dessau wezbrała do tego stopnia, że wystąpi­
ła z brzegów i zalała okolicę w szerokim pro­
mieniu. Wsie Raguhn i Jessnilz stoją pod wo­
da j są zupełnie odcięte od świata. Rzeka wzbie 
ra w dalszym ciągu i zagraża miastu Dessau.

Dalszy wzrost bezrobocia
Według danych Państwowych Urzędów Po 

średnic lwa Pracy, liczba bezrobotnych zareje­
strowanych na dzień 2 bm. w całej Polsce wy 
nosiła 289.057, co w porównaniu z dniem 26 
grudnia 1931 wykazuje wzrost bezrobocia ot 
8.434 osób.

Wypowiedzenie umów zbiorow ycb 
w przemyśle górnośląskim

W przemyśle na Górnym Śląsku pracodaw­
cy wypowiedzieli w ostatnich dniach szereg 
mów zbiorowych. Z dniem 31 stycznia wypo­
wiedziana została umowa taryfowa z pracow­
nikami umyslowemi w ciężkim przemyśle gór 
nośląskim; pracodawcy zamierzają obniżyć 
place o 30 procent. W : górnictwie węglowem 
wypowiedziana została również z dniem 31 b. 
m. tabela płac. oraz z dniem 31 marca br. u- 
mowa taryfowa. W górnictwie rudy cynkowej 
i ołowianej wypowiedziana została także urno 
wa taryfowa z dniem 31 marca.

W dniach najbliższych rozpoczną się roko­
wania co do zawarcia nowych umów.

Sprawa monopolu na import 
kawy, herbaty i śledzi

W związku z ogłoszonem ostatnio rozporzą­
dzeniem, wprowadzaja.com nowe stawki celne od 
przywozu kawy i herbaty, oraz zniżki celne na 
przywóz tych artykułów przez porty polskie, w 

j pewnych pismach znowu poczęły krążyć pogło­
ski, jakoby miał być wprowadzony monopol na 
przywóz tych artykułów.

.Tak podiaje agencja „Iskra", pogłoski te są nie­
ścisłe W obecnych rozważaniach nad zagadnie­
niem importu kawy do Polski, wprowadzenia mo­
nopolu przywozowego na ten artykuł w sensie 
udzielania ulg importowych pewnym lylko fir­
mom, czy leż stworzenie specjalnej w tym celu 
organizacji, nie jest brane pod uwagę. Podobnie 

| sprawa przedstawia się w stosunku do importu 
śledzi.

i

4 ustawy samorządowe 
opracowane nrzez rząd

Ministerstwo spraw wewnętrznych pracuje 
obecnie nad wykończeniem projektu ustawy
0 ustroju samorządów. Projekt ten był. jak 
wiadomo, lematem narady rzeczoznawców sa­
morządowych. która zwołana była w okresie 
przedświątecznym przez min. Pierarokiego. W  
najbliższym czasie proiekt przesłany będzie do 
prezydium Rady ministrów. Rzmt Przewiązu­
je cło tei ustawy uslrojowej wielkie znaczenie 
f jest zdania, że winna ona się znaleźć nrr po- 
rządk dziennym nrac Seimu przed trzema usta 
wami. normuiaeemi stosunki służbowe praco­
wników samorządowych.

Co dotyczy stosunków służbowych pracowni 
ków samorządowych, min. sr rnw wewn. oma 
cowuie trzy uslawy. a mianowicie: o stosun­
kach służbowych nrncnwników samorządowych 
(pragmatyka JużhowaY o odpowiedzialności 
dyscyplinarnej pracowników samorządowych

1 o ubezpieczeniu emerylalnom Pracowników 
samorządowych. Prace nad to ostatnio ustawa 
sa w stadium nprzntkowem dwie zaś nierw- 
<*ze gotowe hodn wcześnici. gdvż nrac o nad nie 
mi ics| dotol.-o inż, posunięta naprzód.

,tRolls*Rovce" nod nadzorem 
sai)owvm

Wiedeń 6 . I. PAT. ,.N. F, Presse" donosi z No 
wego Jorku: Nad amerykanskicm towarzy­
stwem automobilowem ..Rolls-Royoe" zapro­
wadzony został nadzór sodowy, 7  powodu nie­
uregulowania przez wymieniona firnie bieżą­
cych zobowiązań, Zaległości le wynoszą 72 ty­
siące dolarów.
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M r o c M i y  w nawę średniowieEZB...
U progu 1932 roku

Szlak rozwoju pędzi z niepowstrzymaną, nie 
samowilą szybkością prosto w nowe średnio­
wiecze. Cala ludzkość zaczyna cofać się 
Wstecz. Wiek dziewie In asty wyrzuca się na 
śmietnisko his torji, a o osiemnastym wieku 
■robi Mussolini odkrycie, że było to najgłupsze 
stulecie, niemiecka zaś namiastka Mussoiinie- 
go, ze wszystkimi jego pyszalkowatymi i du­
chowi wrogimi profesorami powtarza to sa­
mo. Albowiem wówczas kroczyła ludzkość drogą 
Wszelkiego postępu, od gromady do jednostiu, od 
„my“ do ,,ja“, odkryła, że człowiek jest celem 
samym a la  siebie a państwo tylko koniecz­
nym zł,em, rozpaliła pochodnię praw człowie­
ka, która teraz wśród najciemniejszej mgły 
umysłowej grozi zagaśnięciem. Dzisiaj p ra­
gniemy koniecznie wyzbyć się naszego -,ja“, 
rodzimy się już w uniformie, wyrzekamy się 
naszej dukzy i toniemy wśród masy. Na miej­
sce tolerancji przychodzi fanatyzm, na miej­
sce uśmiechu — odrętwienie.

CZŁOWIEK ZNOWU W OKOWACH
Czy to hitleryzm czy faszyzm, czy Heim- 

wehra czy kameloci królewscy — wszyscy 
oni odwracają się od zdrowego rozumu do mi 
styki i samoubóstwienia, Sensem istnienia nie 
jest więcej szczęście i wolność jednostsi, tylko 
skupienie się jako rasa, klasa, państwo. W ten 
sposób rozwinęła się generacja, która pragnie 
stać na baczność i która swe szczęście znaj- 
uuje jedynie we wierze masowej. Z pogardą 
odsuwa ona świetne zdobycze wieku oświece­
nia, Voltaire nigdy dla niej nie istniał. Z po­
śród zamętu ludzkości, która przed samą sobą 
ucieka, wyrosła generacja, która z godnością 
ludzką, wolnością myśli i tolerancją nie ma 
co począć, i której to. co najlepsi w ciągu wie 
ków heroicznie zdobyli, wydaje się obojętnem 
albo szkodliwem. Przejmuje się dogmaty, nie 
wolno więc inaczej myśleć, a kto wątpi lub 
się przeciwstawia, jest buntownikiem i kace- 
rzem. Taka ciasnota i tępota jest rysem typo- 
\vo średniowiecznym, a ponieważ oświecenie 
depta się nogami jako kacerstwo, przeto jest 
zupełnie konsekwenlnem. iż średniowiecze ze 
swoją surowością, ze swoją niską i nieuchronną 
zwartością proklamowane jeść jako raj u tra­
cony.

To samo w dziedzinie gospodarczej. Porzu­
camy gospodarkę światową, rozbijamy stosun 
łi między iudźmi i narodami, ożywiamy na- 
omiast średniowieczne cechy, pragniemy co- 
■az więcej przymusu i nakazów. Unikamy od­

powiedzialności, a pożądamy odciążenia przez 
. jakąś zbawczą naukę, która wszyslkiem ki-e- 
j ruje i wszystko porządkuje. Precz z inicjaty- 
j wą, precz z samodzielną myślą, niechaj trjum  
| luje brud wewnątrz i nazewnątrz. Ludzkość 

staje się ghettem pęlnem głupoty, nienawiści 
i przesądu. Dla uciemiężonych ma być pocie­
chą i balsamem, że mogą innych uciskać. Po­
dział na tych, którzy biczują i tych, którzy 
m ają być biczowami.

W nowe wkraczamy średniowiecze. A ce­
chą roku 1932 jest tylko to, że w to nowe śred 
niowiocze pędzimy naoślep z szybkością auta 
wyścigowego. Znamieniem epoki jest to, ża 
maszyna pracuje nieuchronnie na rzecz zaco­
fania. Ponieważ nie umiemy jej opanować, 
ona nas opanowała, A ratunku szukamy w 
przymusowych skupieniach i budujemy sobie 
nową romantykę. Klasa lub rasa proklamowa 
ne są jako nowy stan szlachecki. Ofiarą pada 
z:-' wolność, dobroć, pokój, godność ludzka, 
jednem słowem wszystko, o co najlepsi wal­
czyli i cierpieli, Staie państwo nie umiało po­
skromić rozpętanej maszyny. Nowe państwo, 
iHjdnce w rzeczywistości ndjsiarszem. również 
tego nie umie, ale za to może nas zaprowadzić 
w takie ciemności, gdzie nędza jest wprawdzie 
znacznie większa, ale dlatego już niewidocz­
na. Osobliwe, zastraszające zjawisko:

LUDZKIE „JA“ ZANIKA!
Jednotka m a jeszcze tylko znaczenie jako 

część całości, staje się li tylko narzędziem wal­
czącej sekty — sowietu, parlji faszystowskiej, 
hakenkreuzu, kamelolów królewskich — sek­
ty, która ma czelność, dyktować jednostce 
sens jej istnienia. Nie wolno człowiekowi sta­
nowić więcej o sobie, nie wolno mu budować 
swego szczęścia wedle własnych reguł,, — czło 
wiek znowu jest niepełnoletni, inni za niego 
myślą, a jedyny przymus, którego mu się o- 
szczędza, to przymus wyprania sobie własne­
go losu. Tego rodzaju upośledzenie indywi­
dualności stało się możliwem jedynie dzięki 
wyrównującej mechanizacji naszej epold, ga­
zeta, film, radjo, wychowują ludy, usuwają 
charakterystyczne różnice, pomagają tworzyć 
ddszę masy. A przytem jest rzeczą prawdzi­
wie groteskową-, że właśnie dziś bardziej niż 
kiedykolwiek zuniformowana ludzkość tworzy 
między sobą najgłębsze przepaście i oszańco- 
wuje się poza magicznemi, wiszącemi w po­
wietrzu linjami: — granicami. Coraz bardziej

jet jednostka tylko częścią a nie samo.isijią; .dla 
siebie całością, lak, że człowiek uietyiolrzebirje 
więcej tolerancji, szacunku i osobistej godno­
ści. W jakimże właściwie potrzebowałby to 
celu, skoro w grancie rzeczy istnieje on tylko 
pozornie? Wszystko skupia na sobie fetysz. — 
klasa, rasą, partja, państwo. Czy lo pod uwa­
gę weźmiemy orzeczenia najwyższego sądu 
Rzeszy niemieckiej w Lipsku (afera Ossietz- 
ky‘ego — red. „Ń. Dz.“) czy przypominamy 
sobie księcia Walji, który przy mikrofonie 
wzywa swój naród do kupowania tylko angiel 
ssich towaiów, wszędzie to samo — ńowe śred 
niowiecze Podnosi się wśzytkie zwodzone mo-v 
sty, poza zamkami rycerskiemi i murami 
miejskiemi czeka wygłodzony i żądny zdoby­
czy nieprzyjaciel na — obcego. A każdy jest 
wrogiem każdego. I nietylko każdy obcy czło-- 
wiek, ale nawet każdy bal sukna, każdy wa­
gon węgla, każdy ładunek pszenicy jest wro­
giem drugiego hala, drugiego wagonu, drugie 
go ładunku.

Pędząc na oślep w średniowiecze, nie mo­
gliśmy jednakowoż wyzbyć się wspomnień, 
innej, bynajmniej nie średniowiecznej łączno­
ści. Zdajemy sobie z tego sprawę, że wokoło 
nas panoszy się szaleństwo. Może nie wszę­
dzie wiedzą o tern masy, ale dobrze wiedzą 
rządzący, którzy oddawna już nie rządzą, kie­
rownicy życia gospodarczego, którzy już nie 
kierują. — oni przynajmniej wiedzą, że tó 
wszystko jest straszliwym błędem i samozni­
szczeniem. Średniowiecze było przynajmniej 
uczciwe i rzetelne, z danych faktów wycią­
gało ono odpowiednie konsekwencje. Skoro by 
ty mosty i granice, to nikt nie rozumiał języ­
ka panującego za temi m ostam i'i granicami, 
świat był daleki i groźny, niejasne tylko mia­
no o nim pojęcia. My atoli wiemy lepiej niż 
jakakolwiek przed nami generacja, jak świat 
wygląda, my możemy w niewielu godzinach' 
zajechać'lub polecieć dalej, aniżeli sięgał'cały 
dawniejsze' krąg kułtńry. W  ciągu jednej siód 
mej części sekundy dochodzi nasze słowo, nai 
fali radjowej, okrążywszy całą kulę ziemską, 
do nas posłusznie z powrotem. W  ubożuchnej 
izbie dzisiejszej ‘ hagromadzone są dobra i m a- 
terje. sprowadzone z nieznanych w średnio­
wieczu kontynentów. Japomja przynosi nam 
ryż, Ameryka miedź. Egipt bawełnę, Kuba cu­
kier, my jednakowoż głosimy — auitarkję, sa­
mowystarczalność. Ubzduraliśmy sobie, ■ że 
każdy szmat ziemi jest swoim własnym kos­
mosem. Każdy dla siebie, a tesamem każdy 
przeciw wszystkim. Zdtrajcą jest ikto kupuje 
obce towary, a przytem samobójcą, ponieważ 
od własnych ust odejmuje sobie ostatni kęs 
chleba! Chwilowo istnieje jeszcze odrobina 
wymiany i handlu światowego, ałe i to musi 
logiczną konsekwencją rzeczy, niebawem za-

UAWID FRISZMAN

c ie le c  * fo t» , /
Z h e b ra jsk ie g o  p rze ło ży ł 

' • n d y s i n w  C h r n p u s t

t Dokończenie)
Nazajutrz panował upal jak w piecu ogni­

stym. Z dziedzińca namiotu najwyższego wy­
jechał wóz wielki i mocny, zaprzężony we 
dwa woły czerwone. Wóz był cały pozłaca­
ny i rozsiewał blaski i promienie wszędzie, 
gdzie się zwrócił; rogi wołów, zaprzężonych 
do wozu. błyszczały od złota, obwiązane wstę*- 
gami purpurowemi z kwintami blękitnemi, 
iinoszącemi sie na wietrze. Wolv bvlv przy­
kryte wspa ni niemi o nonami blękitnemi 7  obli 
stron wozu kroczyli kapłani, po iednym z każ 
dej strony, ubrani w szaty z płótna, ornaty i 
napierśniki: w ręku dzierżyli trąby, a dzwo­
neczki błękitne na szatach ich dźwięczały za 
każdem stąpriećiem. I szły woły, zaprzężone 
do wozu. powoli, ciągnąć go za sobą, kapłani 
zaś przez cały czas trąbili na trąbach, a kiedy 
trąbili, wszyscy' mężczyźni w namiotach sty- 
szelj ich głos i wychodzili przed drzwi, a za 
nimi żony ich. synowie i córki i wszystko- co 
byoł z nimi. Wóz poruszał się przed drzwia­
mi każdego namiotu przez cały obóz, od koń-

| ca do'końca, a mężczyźni i kobiety, którzy 
| wyszłi przede drzwi, rzucali Wszyscy na wóz 
j garściami złoto na ulanie boga. Nie było mę- 
I ża ani niewiasty od końca do końca obżu,' któ 

ryby żałował złożyć daninę. Mężczyźni dawa­
li monety | łańcuchy złoić'i wszystko, co było 
ze złota, kobiety wyjmowały z nozdrzy kol­
ca, pierścienie, naszyjniki i naczółka i rzucały 
je na wóz. Dawał bogaty i ubogi, bo wszyscy 
chcieli mieć udział w bogu. Szał dawania o- 
gamął całą gromadę dokoła. Na progach do­
mów. na poręczach dachów i w oknach stali 
mężczyźni ż kobietami i czekali na przyjście 
wozu. rzucając nań lichtarze ze złota, miedni­
ce i miski ze złota, puhary i laski złote. Przy- 
stą|riła kobieta wysoka, wzięła trąbkę złotą, 
którą się bawił jej chory syn na ręku i rów­
nież rzuciła ja na wóz. I stal się wóz tak cięż­
ki od napełniającego go złota, że nie mógł
prawic ruszyć z miejsca, a lud nie przestawał
znosić jeszcze więcej.

Wreszcie zajechał wóz przed namiot Timny.
Timna stanęła w drzwiach namiotu, mając 

pierścień na palcu. Nie! Wszystko da. z wy­
jątkiem tego pierścienia. Toć w tym pierście­
niu mieści się całe jej życie, wszystko, co ma. 
wszystko co miała i kto wie, czy nie jest w
nim ukryte to, co ją jeszcze czeka. Nie da te­
go pierścienia Nie da! Nie da! Nie da! — A

wóz zbliza się coraz bardziej, z dachów, okien 
i z nad poręczy rzucają sąsiadki jej wszystko, 
co mają. Widzi więc, jak z nad poręczy da­
chu sąsiedniego namiotu pada koło złote Ł 
ginie wśród ogromnego stosu złota na wozie1; 
stąd pada pńhar złoty, ■ stamtąd wielka misa 
złota. Szał opanował cały obóz, nawiedzał 
wszystkich i przenosił się z jednych na dru­
gich. W tej chwili wóz przybył tuż przed! 
drzwi namiotu; kapłani trąbili, woły ryczały 
i dzwoneczki dźwięczały. Timna stanęła przed 
wozem. Nagle ogarnęło ją nieznane przeraże­
nie. Palcami prawej ręki zdejmowała kilka- 
kroć pierścień z p.alca lewej i wkładała go Z 
napowrót, jakby się nim bawiąc, lecz zanim 
pojęła co czyni, zesunęła wkońcu pierścień z 
palca i bez namysłu rzuciła go na Ogromny 
stos złota na wozie. W tej samej chwili poczui 
la, że coś pękło w jej sercu, że się coś w niem 
nagle zerwało. Serce jej slalo się puste. Wóz 
zaś zniknął i ludzie zniknęli, słońce zagasło w 
jednej chwili i dokoła zapanowała ciemność. 
W tej chwili dziewczyna pojęła nagle, że wy­
brany jej nie powróci już nigdy, że umarł dla 
niej na wieki wieków.

A wóz posuwał s i ę  dniej i zbierał resztę 
złota, przynoszonego przez lud i stanął wre­
szcie u kresu.
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niknąć. .Jakże może jeden kraj się oprzeć, jeśli 
.Wszystkie się zamykają?

SZAŁ JEST ZARAŹLIWY
Pieniądz stal sic niezdatny do zakupów za­

granicą, a potrzeba do tego coraz •mniej tego 
pieniądza. Z każdym dnienr wyrastają coraz 
nowe rogatki. Angija opuść.la międzynaro­
dówkę złota i usiłuje z zapalmi renegata roz­
ciąć wszelkie stosunki. Czyżby prawo history­
czne. że' upadające narody tracą swój in­
stynkt samozachowawczy, który lak niezwy­
kłe silnie przez długie wieki manifestował się 
w Anglji, Zrazu: wzbrania się- zagwarantować 
poapisane przez siebie układy (pakt genew­
ski — red. ,.N. Dz.tl); pozwala by podejrzli­
wość przybrała potworne rozmiary; swój fun! 
Wllacza w nieprawdziwą pełnowarlościowość, 
a potem z nienacka wpada na ty *  jednolite­
go frontu dłużników. Zdradza w ten sposól) 
Europę i czyni problem reparacyj nierozwią- 
zalnym. Z tych zaś błędów wyrasta błąd na­
stępny; Ponieważ uregulowanie długów stało 
się przez to niemożliwem, karmi Angija aż do 
przesytu Niemcy swerni kredytami, a umożli-

Szlakiem  poliiy
Nadzieje, jakie łączono ze zmianą rządu bry 

tyjskiego oraz ze zmianą na stanowisku W y­
sokiego Komisarza Palestyny, okazały się złu­
dne. Zapewne, nie czas jeszcze wysnuwać o- 
staleczne wnioski z dotychczasowych posu­
nięć nowego rządu brytyjskiego na terenie 
palestyńskim, ale pierwsze zwiastuny nowej, 
jak przypuszczali niektórzy, erv nie odbiega­
ją  od linji politycznej zapoczątkowanej przez 
lorda Passfielda. Wszystkie czyny i zarządze­
n ia t. zwn. nowego regimeń są właściwie kon 
tynuacją polityki passfieldowskiej, sprzecznej 
z interesami żydowskiej Siedziby Narodowej, 
sprzecznej z mandatem i zobowiązaniami mię 
dzynarodowemi Wielkiej Brytanji.

Nie ti udno na przestrzeni kilku ostatnich 
miesięcy znaleźć wiele faktów o dużej donio­
słości, które niekorzystnie wpływają na inte­
resy Żydowskiej Siedziby Narodowej, stano­
wią zamach na zasadnicze prawa żydowskie 
W Palestynie lub zadają cios żydowskim za­
mierzeniom. Weźmy dla przykładu sprawę 
Kongresu panarabskiegu w Jerozolimie. Wszy 
scy zgodni są w tem, że w tej misternej grze, 
którą nazwano „kongresem panislamskim", 
pierwszą rolę odgrywała Wielka Brytan ja 
Zdarzyło się zaś, że dwóch delegatów egip­
skich zaprotestowało na Kongresie przeciwko 
postępowaniu władz włoskich w Afryce zacho 
dniej Rząd palestyński okazał niezwykłą ener

Nazajutrz rano było z obozie wielkie świę­
to. Kapłan najwyższy wziął wszystko złoto, 
jprzywiezioiie na wozie i wrzucił je do ognia, 
wziął stop, który z niego wypłynął i obrobił 
go przy pomocy dłuta i cyrkla i uczynił zeń 
złotego cielca. Lud zobaczył nareszcSe boiga 
oko w oko i twarzą w twarz i wzniósł wielki 
okrzyk radości. Kapłan zbudował oharz i zło­
żył całopalenie i przyniesione ofiary, poczem 
zapanowała ogromna radość. Następnie lud 
Zasiadł do Jedzenia, nie szczędząc napitku, po­
tem zabrał się do zabawy. Wyszły tedy nie­
wiasty i dziewczęta, mężczyźni zagrali na fle­
tniach i uderzyli w bębny, kobiety ujęty się 
za ręce, otoczyły cielca dokoła i rozpoczęły się 
pląsy.

Nagi0 przerażeni cofnęli się wszyscy wtył 
i zrobili przejście: niespodziewanie pojawiła 
się wśród tańczących dziewczyna, tańcząc, prze 
piękny taniec, jakiego jeszcze żadna inna nie 
tańczyła. Już to poruszała nogami i głową, 
już to podrzucała ciało do góry i wdół, na­
przód i wtył, raz d o  woli a raz szybko, aż 
wszystkie serca drżały na ten widok i włosy 
stawały na głowie. Czyli to nie T m n j, dziew 
Patyna z pokolenia Gersona i rodziny Manas- 
sego?

Teraz zaczęła tańczyć powoli i spokojnie — 
wyglądając w  jak w pierwszych dniach aa-

wiwszy na tej drodze przez kilkn lat pozorne 
uplaly niemieckie, rujnuje siebie s a m ą  
Niemcy i wszystkich. \ wreszcie, z prawdzi­
wie brytyjską wytrwałością, popełnia błąd o- 
stalni: Usiłuje s[ę wycofać, spodziewa sity
przez ruinę innych uratować siebie. W tym 
samy czasie, kiedy Stany Zjednoczone kur­

czowo trzymają się nędznej ćwierci miliarda 
dolarów rocznej cla.nmy europejskiej- a F ran­
cja pośród ginącego świata poszukuje nowej 
formuły reparacyjnej. Każdy dla siebie. A 
Niemcy, czyniąc ze swoich Notrerordnungen 
cnotę, nawę’ nie dla siebie.... Niemcy sadzą 
drzewa genealogiczne, badają krew, lamią so­
bie głowę nad kwalifikacjami rasów emi.

Średniowiecze 1932 — średniowiecze, które 
pragnie wierzyć, ale właściwie już wiary nie­
ma. Zmuszone do łączności, separuje się z każ 
dyn: dniem coraz bardziej. Czy będzie to tyl­
ko epizodem? Nawet iako epizod może ono w 
pośpiechu więcej zniszczyć, aniżeli mądrzejsze 
stulecia wybudowały. W powietrzu rozchodzi 
się woń tępoty i głupoty. Godzi się — czytać 
Voltaire‘a. Jeszcze bardziej godzi się — żyć 
Voltaire‘m.

ki palestyńskiej
gję i w ciągu 24-ecli godzin wydalił ich z Pa­
lestyny ped pozorem obawy o zakłócenie po­
rządku publicznego. Atoli przez cały czas kon­
gresu islamskiego w Jerozolimie prowadzono 
agitację antyżydowską, rozdawano sfałszowa­
ne fotografje, agitowano wszdkiemi środkami 
przeciwko ludności żydowskiej. Jednakowoż 
rząd nic nie uczynił, by stłumić tę agitację w 
zarodku. Agitacja tedy przeciwko Wiochom, 
któiyeh wogóle niema w Palestynie, oznacza 
groźbę zakłócenia spokoju publicznego,,. Agi­
tacja przeci wko Żydom, którzy stanowią 18 
procent ludności w kraju, nie wywołała żad­
nej reakcji ze strony rządu palestyńskiego.

Innem, ale również doniosłem ogniwem w 
łańcuchu niekorzystnych posunięć ..nowego 
regime‘u‘‘ jesl sprawa certyfikatów chaluco- 
wych. Na żądanie przyznania 1.700 certyfika­
tów dla chaluców, rząd udzielił zaledwie 300, 
nie dając nawet dostatecznie umotywowanej 
odpowiedzi, dlaczego przyznał tak nikłą cy­
frę. Krzywda ta ma być, wedle oficjalnego 
,.Haolamu‘\ w najbliższym czasie naprawiona, 
ale pozostaje zawsze fakt, że w każdej chwili 
mogą nastąpić ograniczenia imigracji i że za­
leżne one są od niechętnej nam administracji 
palestyńskiej. Weźmy z kolei inny przykład, 
również o p i er w sz orzęd nem znaczeniu. Cho­
dzi mianowicie o kompleks ziemi Wadi Cha- 
warit i o stanowisko rządu palestyńskiego

dziei i oczekiwania, kiedy kwitnęly kwiaty 
na całej ziemi i w jej sercu, a ilekroć odwra­
cała głowę, twarz jej j oczy błyszczały jak 
przy pierwszem pocałunku.

Nagle się łam ;e i zwija jak wąż — to pierw­
szy ból, powiał wiatr nad kwiatami i sercem 
jej, nastał lęk i mróz.

Po chwdi zaczęła skakać i skakać be/, koń­
ca, bez miary; jeszcze ma pieśścień, jeszcze 
ma pierścień, jeszcze ma pierścień; całe jej 
życie i dusza z wybranym jej są ukryte w 
pierścieniu, a przecież wszystko to tylko jeden 
pierścień!

Po chwili zwalnia tempa, ruchy stały się 
ociężałe, omdlały jej członki, a rysy twarzy 
skamieniały; nadzieja słabnie nieustannie i 
mdleje. Tylko jeszcze ■ słabiutki odgłos; Może, 
może, może...

Nagle się ożywia i nabiera otuchy, podno­
sząc głowę do góry: Tego nie dal nie da, niech 
się co chce stanie!

Po chwili zaczyna biegać coraz szybkiej i 
krążyć dokoła cielca i obracać się z szybkością 
w ichru- Ostatek, jaki miała, pogrążyła w b m  
boigul Oddala mu ukochanego, który się w 
nim rozpłynął!

I tańczy jak wicher, nie dotyka prawie zie­
mi nogami, co chwila skacze aż pod słońce, 
to oddała się od niego; przeminął ból, stopniał

wobec sporu o lc grunty Wadi Ghawazit na­
leży w znacznej części do Keren Kajemet, któ­
ry niclylko zapłacił znaczną cenę za ten kom­
pleks, zresztą bardzo wartościowych gruntów, 
lecz także wypłaci! duże odszkodowanie ko- 
c zim  cym tam Beduinom, którzy się stamtąd 
usunęli. Po pewnym atoli czasie zjawili się 
znowu Bcduini, oświadczając, że do nich na­
leżą te grunty, albowiem od dawna ich rodzi­
ny wypasywaly tam trzody. Spór oparł się o 
sąd palestyński, przeszedł wszystkie instancja 
sądowe i zakończył się przyznaniem wyłącz­
nego prawa własności Żydom. Niedawno zno 
ku  zjawili sję Be/luftu na tych gruntach, a! 
rząd palestyński, proszony'- o interwencję, za­
rządzi! mimo wyroku sądów zawieszenie pra­
cy- żydowskiej w Wadi Chawarit. Jest to już. 
pogwałcenie niclylko praw żydowskich, ale 
także ustaw, któremi rządzi się kraj. Jak; 
jest dalszy przebieg lego sporu, niewiadomo, 
Aie oto już okazało się nowe rozpuuZ-plzeióe 
nader dla nas niebezpieczne, rozszerzające kom,1, 
petencie komisarzy okręgowych w sprawach 
sporów rolnych. Rozporządzenie, którego tekst 
niedawno ogłosiliśmy, oddaje wszelkie spory 
co do własności ziemi, a sporów tych w P a­
lestynie jest bardzo wiele, w ręce adminŁstia- 
cji palestyńskiej odnoszącej się niemal już tra  
dycyjnie z niechęcią, żeby nie użyć silniejsze­
go słowa, do poczynań żydowskich. Komisarz 
okręgowy będzie mógł w pewnych sprawach 
nietylko rozstrzygnąć spory, lecz także wstrzy 
mywać przejęcie na własność pewnych grun­
tów rolnych. Groźba rozporządzenia w spra­
wie zakupywania gruntów, które było- ostat­
nim czynem Passfielda, a które udało się no­
wej Egzekutywie Sjoni tycznej unicestwić, 
zawisła znowu nad Palestyną. To nowe roz­
porządzenie jest przylem o tyle groźne, że — 
być może — jest ono związane z badaniami 
Louisa Frencha przeprowadzanemi w Pale­
stynie, P. L. French, dyrektor t: zw, schematu 
rozwojowego, przeprowadza te badania w naj 
większej tajemnicy i chwilowo niewiadomo, 
jaki będzie ich wynik. Trzeba atoli podkreślić, 
że głównym jego zadaniem było wynalezienie 
gruntów dla kolonizacji t. zw „wypartych" 
Arabów, a wówczas łączność z liowem rozpo­
rządzeniem okaże się całkiem prawdopodo­
bna.

Jak na okres kilku zaledwie miesięcy no­
wego rządu w Londynie i nowego W ysokiego 
Komisarza w Jerozolimie, liczba niekorzyst­
nych ula nas posunięć jest az nadto duza. De­
partament polityczny Egzekutywy Sjornstycz 
ncj rozwija ożywioną działalność polityczną. 
Jej reprezentant palestyński Di. Chaim Arlo- 
soroff. który chętnie informuje prasę o dzia­
łalności departamentu politycznego, w ostrych 
słowach wyraził się niedawno o posunięciach

i (rozpłynął się. Już nic czuje w sobie duszy, 
lecz samego ukochanego, już nie ma wybrań­
ca serca, lecz pierścień, już nie czuje pierście­
nia, lecz tylko życie, a teraz nie czuje ani ży­
cia, lecz tylko boga — dusza i umiłowany i 
pierścień i życie i bóg zmieszało się wszystko 
razem z sobą i stało się jednością, w której 
nie mogła już niczego odróżnić: uszła z niej 
dusza i wstąpiła w ukochanego, zniknął uko­
chany i zamienił się w pierścień, zniknął pier 
ścień i stał sie życiem, zgasło życie i stało się 
bogiem.

A taniec stawał się coraz szybszy,, coraz 
prędszy. Ból zniknął zupełnie, pozostał tylko 
sam Bóg. Przestał ból istnieć tylko dla niej, 
lecz stał się bólem wszystkich obecnych, gdyż 
Bóg wyjął go z niej. a Bóg ten jest Bogiem ca­
łej ziemi. A taniec stawał się coraz szybszy, 
coraz prędszy, burza wzmagała się nieustan­
nie, ogromne przerażenie ogarnęło cały 
lud dookoła, wszyscy rzucali bębny i Le­
tnie, uciekali, przystawali i znów rzucali się 
do ucieczki.

A ono wciąż jeszcze nie przestawała tańczyć. 
Na usta jej wystąpiła biała piana, członki 
jej omdlały i nagle upadła na ziemię.

Kiedy ją podnosili z ziemi, spostrzegli, że 
skonała.
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rządu palestyńskiego.. Sekunduje mu zaś ilu- 
i l  część opinj: żydowskiej w Palestynie, która 
.domaga się silniejszej postawy- energiczniej­
szego ustosunkowania się  wobec poczynań rzą 
da palestyńskiego. T. z w. „nowy regiiiic" nie 
pizyniósł nam narazić żadnych zmian na lep­

sze.
Może podróż Prezydenta Agencji Żydow­

skiej Sokołowa d'o Sk Zjednoczonych przy­
niesie realne korzyści, także w dziedzinie po­
litycznej... (r.)

się pierwszy zarys dramatu. Do genezy sitaki 
przyczyniła się podobno również i kłopotliwa 
obecność gościa!

Często zalążkiem i zarodnią dzieł autora 
..Der Aibituriententag"" bywają podobno zjawi­
ska przyrody- I tak w czasie wędrówki po sto­
kach góry Rax zaskoczyła Werfla i panią Mak­
ler nagła gęsta .mgła. Mimo troski obojga z po­
wodu niknącej w mgle drogi, począł Werfel mó 
wić o uowem dziele, którego pomysł zrodził się 
właśnie w czasie schodzenia ze szczytu. W ten 
sposób powstał .,SpiegeImensdi“ gdzie scena 
rozgrywająca się we mgle, przypomina godzinę 
narodzin dzieła.

Naogół, zdaniem pani Mahler, autor powieści 
,.Verd:“ pracuje lekko. Łatwo jednak popada 
podobno Werfel również w nastroje depresji i 
zniechęcenia, co utrudnia mu dalszą pracę nad 
dziełami, dobiegającemi nieraz iuż nawet koń­
ca. Tak miała się rzecz właśnie podobno w po­
wieści „Verdi“. Nie mógł sobie z tern dać rady. 
Trzykrotnie posyłał pani Mahler rękopis-, uwa­
żając skrypt za nieudolny i kiepski i prosząc ją 
o spalenie go. Łatwo i chętnie pracował Werfel 
ostatnio w miejscowości klimatycznej Santa 
Margherita. gdzie bawił przez kilka sezonów 
zimowych. Miał tam duży gabinet pracy, z któ­
rym łączyła się olbrzymia weranda- Autor po­
wieści „Die G-eschwister von Neapol"" miło 
wspomina tę pracowmię, której zawdzięcza po-

Jak żyje i pracuje Franciszek Werfel,
autor „Die Desclwisfer won h«apel“ ?

w związku z rychłein rozpoczęciem prz-cz 
;nas -druku nowej powieści Franciszka Werfla 
-Die Geschwistęr von Neapol"", nie od rzeczy 
będzie towarzyszyć dziennikarzowi niemieckie 
:inui w niedawnej jego wizycie w wiedeńskim 
'domu znakomitego poety i powieście,pisarza-

Franciszek Werfel mieszka w Wiedniu w 
‘dzielnicy ,,Holic Warte"'. Nazwa la — zauważa 
■niemiecki dziennikarz — jest też chyba i sym­
boliczna. ,,Hohe Warte"" leży na krańcach pię­
knego miasta, tam, gdzie się wyłania juz pasmo 
Alp Lasu Wiedeńskiego. A więc oaza zieleni w 

iecie, a zimowego krajobrazu teraz. W dole 
,nies.pokojnie szumi duże miasto, mrugając w no 
;cy ślepiami tysięcy świateł.

Cicho tu za miastem. Drobne, wąskie uliczki, 
ipo których pną się w górę nieliczni tylko prze­
chodnie. Pośród kolonji domków, jakby z kart 
(•ozieto arch. J. Hoffmanna), zwraca na siebie 

dwagę jedna z najpiękniejszych will: właściwie 
pałacyk w spokojnym, niezależnym od mija- 
ijącydh prądów czasu, surowym stylu- Kuta w 
.żelazie brama, a na niej tabliczka: „Alma iYia- 
:ria" Mahler — Franz Werfel". Za naciśnięciem 
.elektrycznego urządzenia otwierają się zwolna 
■ciężkie odrzwia. Na iaras w ogrodzie prowadzą 
(schody. Poprzez szyby uderza oko nies-podzian 
,ka, niezwykle miły obraz: za drzewcami parku 
znikają zwolna dwie młode, smukłe sarny, któ­
rych kształty odbijają się w szybach okna.

Wchodzi się w hall, wyłożony bielutkim mar­
murem, którego chłód łagodzą barwy krajobra­
zów sławnego pejzażysty Schindlera. W pokoju 
przyjęć znajduje się jego popiersie. Jest to za­
razem wspomnienie, łączące z przedwcześnie 
'zmarłym ojcem .pani domu, znanym kompozy­
torem, Gustawem Mahlerem. Co jeszcze przy­
kuwa-uwagę przybysza, to wpuszczone w- ścia- 
;ny — szklane witryny, kryjące cenne rękopi- 
isy: partytur Gustawa Mahlera, oryginalne li­
sty Mozarta i Ryszarda Wagnera. W pokoiu 
'przylegającym do salonika, wiszą na ścianach 
obrazy malarza Kokoschki- Jeden z obrazów.
,to portret pani domu. — „Jako fotografii goń­
czej do albumu przestępców nie możnaby użyć 
■tego obrazu, ale podoba mi się i lubię ten por- 
tret"".. — oświadcza z uśmiechem pani Alma 
Marja-

Główny ośrodek domu, stanowi zarazem mu­
zeum muzyczno-historycziie' i salon, przezna­
czony na muzykę. I tutaj mnóstwo pamiątek, 
łączących z Gustawem Mahlerem- Znowu ude­
rzają oko — cienie sarenek w mroku parku: 
powabna bajka zimowa — tuż — tuż za ostat- 
niemi rogatkami wielkiego, ruchliwego miasta- 
Rozmowa schodzi zwolna na Franciszka Werfla, 
który bawi chwilowo w alpejskiej stacji klima­
tycznej Wiednia: nu Semmering.u. Pani Alma 
Marja Mahler opowiada, iak pracuje autor ,poe- 
zyj Einander"". Ńie znosi maszyny do pisania, 
nie uznaje sekretarza. Sam wszystko pisze wła 
snoręc-znie, od pierwszego pomysłu aż do osta­
tnie;, redakcji dzieła. Z romantyzmem i poezją 
zawodu pisarza łączy go również i to, że dzieła 
jego — wedle informacji p. Mahler — powstają 
przeważnie z jakiegoś głębszego przeżycia, a 
nawet z przejściowego nastroju którego zwią­
zku podziemnego z dziełem nie doszukałby się 
nikt obcy, nikt stojący zdała. Ciekawy szcze­
gół podaje p. Mahler o powstaniu niedawno w 
Wiedniu granej sztuki Werfla ,.Bockgesang“ U 
Werfla były właśnie odwiedziny. Werfel nie 
wiedział, co począć z gościem, okazywał wyra­
źne podniecenie. Wreszcie, przy jakiejś sposo­
bności, zwiał, a pani Mahler odnalazła gr w ja­
k i ś  czas retem w pracowni przy b i u r k u ,  poohy- 
ionego nad papierem. Tego wieczora zrodził

clobno niejedną godzinę, brziemic-nna w nut.imię 
nie. W Santa Margherita praco w;;’ .rmnie no­
cą, przyczem pracy nie kończy! zwykłe przed 
7-mą lub S-iną rano- Willa ha !<:!:<■ \Y:P 
jest właściwie niedawnym nabytkiem: : cmi 
przygotowano już dla pisarza obszerną 
wnię- Poeta nie zaprzyjaźnił się z nią jednał: 
jeszcze, nie pracował w niej dotąd- A ;a!: ,o 
kiedyś żartobliwie powiedział: musi pra.ownie 
„zaludnić własnemi postaciami"".

Franciszek Werfel podróżuje chętnie i dużo. 
Ale niechętnie zmienia chwilowe miejsce poby­
tu. do kórego zdążył się już był przywiązać; 
Nie znosi przedewszystkiem przygotowań, po­
przedzających podróże- W żaden sposób nie 
kupiłby sam biletu okrętowego, czy kolejowe­
go. Ochoty nabiera dopiero, kiedy już iest w 
wagonie. A wtedy zapał podróży ponosi go da­
leko, zmienia nagle plan podróży, bo zamierzo­
ny cel wydaje mu się zbyt bliski już- W ten 
sposób zrodził się przed kilku laty jego długi 
stosunkowo pobyt w Palestynie, choć pierwo­
tnie zamierzał Werfel pobyć w Jerozolimie wła 
ściwie krótko, jedynie celem poczynienia stu­
diów w okresie pisania dramatu „Paweł wśród 
Żydów"". (Werfel jest Żydem,, sympatykiem sjo- 
nizmui. — Uw. red. „N. Dz.“). Ale potęga i czar 
krajobrazu, dzieiów_ i nowego dzieła w Palesty­
nie uczyniły na Werfltt tak głębokie wrażenie, 
że postanowił zwiedzić kraj dokładnie wszerz i 
wzdłuż I tak przedsięwziął Werfel wyprawę 
w Libanon i poprzez piaski pustyni

Podobnie i nowa powieść „Die Geschwister 
von Neapol"" powstała na kanwie autopsji, nie­
jako z nastroju, którym promieniował Neapol- 
w czasie pobytu poety w  tem mieście. „Pawła 
wśród Żydów" owiewa zaś tchnienie palestyń­
skiej gleby.

Powieść „Die Geschwister von Neapol" po­
znają czytelnicy nasi jiaż jutro z  odcinka 
„Nowego Dziennika".

DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE.
PR O F. A L B E R T  E IN S T E IN  W  A M ERY CE.

Pr-of. Al,bart E in ste in  w  to w arzy s tw ie  sw ej żony 
p rzy b y ł d o  P assad cn y  w  K alifom ja , gdzie  uczony 
zam ie rza  kon tynuow ać  sw e b ad an ia  n ad  te o r ją  
pó l w  m iejscow em  o b se rw a to rju m  (M ount W ilson  
O b serva to ry )- W ra z  ze w szy stk im i innym i p a s a ­
żeram i o k rę tu  „ P o r tla n d “ prof. E in ste in  z żoną 
m usie li p rze jść  k w aran tan n ę .

W Y PA D E K  SAMOCHODOWY SIR H E R B E R T A  
SA M U ELA . U dając  się sam ochodem  na inspekcję  
w ięz ien ia  w  D ev o n sh ire  m inister sp ra w  w ew nę­
trznych  s i r  H e rb e rt Sam uel u leg ł w y p ad k o w i sa- 
i: ocliodow em u. W  odleglo-ści k ilku  m il od  w ię ­
zienia, sam ochód u g rząz ł w  p rzydrożnym  row ie , 
ześlizgu jąc  się po lodzie. S ir  H e rb e rt Sam uel 
i jeg o  szofer w y sz li bez szw anku , b y li jed n ak  zimu 
sz-an-i p ieszo  w  siln y  m ró z  udać  się w  d a ls z ą  d ro g ę  
d o  w ięzien ia .

DUŻY Z A P IS  NA R ZEC Z U N IW E R S Y T E T U  
H E B R A JSK IE G O  W  JE R O Z O L IM IE  W  tych 
d n iach  o tw a rto  w  N ow ym  Jo rk u  testam en t zam oż 
n-ego p rzem ysłow ca  żydow sk iego  S alom ona Sza- 
p iro , k tó ry  zm arł w  ro k u  1927 Z m arły  zap isa ł 
nu rzecz  u n iw ersy te tu  h e b ra jsk ie g o  w  Je ro zo lim ie  
10.000 d o la ró  w, poza tent po łow ę funduszu w ieczy­
stego, któi-y w y n o si 25.000 d o la ró w . N a rzecz 10 
innych  insty lucy j żydow skich  z m a rły  zap isa ł ogó­
łem  32.000 d o la ró w .

R O Z W IĄ Z A N IE  ZA R ZĄ D U  GMINY ŻYDOW ­
S K IE J W  TO R U N IU . N a mocy ro zp o rząd zen ia  w o 
je  w o d y  ro zw iązan y  zosta ł z a rząd  gm iny  żydow ­
skiej w  T o run iu . W ojew oda m ian o w ał kom isarza  
w  osobie p. H ila re g o  R osenberga , k tó ry  z a rz ą ­
d zać  ma m ają tk iem  gmin.
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K rak ó w  (312,8; 11,45 Prze-gi p ra sy , 11,58 S ygnał 
he jna ł, 12,10 Koni, mcloo r 12.15 Odczyt roln. (o 
fo lw ark ach ). 12,35 K oncert F ilii. w a rsz .: d y r. W olf- 
tla h l , ork . Z. R abcew iczow a (fort.), B. K ochański 
(sk rz .). J  Lefeld (fort ): W eber, D ebus>\ F ranek , 
15,05 Kom. gos-p G iełda p ieniężna, !,V " is ta tn ie  
w y d aw n ic tw o " — d r  B ar, 15 45 D! • haków . 
15.50 Dla dzieci , P a n  N ik ita"  I . I LG. . d z iec i'. 
1G.20 L ekc ja  j. fran c  (k. średn i), 16,40 Gram ol'

17,10 ..P sycho łog ja  n a  codzień‘‘ —  d r. J. Ostałow­
sk i, 17,35 K o ncert: pp. L. B arkw itzów ua,_ ( f a r t j
St. R om anow sk i (bary t.) i B. W. W alew sk i (fort.), 
18.50 R ozm aił, kom un. 19 „G aw ędy p o d h a lań sk ie ’’ 
W ł. D oru la , 19,15 Skrz. ro ln . 19,30 W iadom . sport, 
g ra tu o f dz ienn ik  p ra s . 20 Muz. lek k a : d y r. Naiwtroł 
20,25 F e lje t, „L udzie  podw ójn i"  — Viaitoor. 2040 
R os. m uzyka rel-Łg. (chór ce rk w i w a rsz .) , 2tl,25 Stal 
c h o w isk o  te a tr . „E w a" wg. J. S zan iaw sk iego , 22,10 
Kom. p ras , spo rt, m eteor. 22,20—24 Mutz. tain.

K atow ice  (408,7) 11,45—1725 p, K rak ó w , 15)25 
W śró d  książek , 15,50—19 p. K rak ó w , 19,05 D. c- 
pow ieści, 19,20 „T w ard o w sk i i  F au s t" , 19,45— 24 
p  K raków .

L w ów  (3S0,7) 11.5S—-1525 p. K ra k ó w  i gram of. 
15,50—17,35 p. K ra k ó w  17,35 K oncert forlep.
—19,25 p. K rak ó w , 1925 R o sjan ie  w  Tarnopolu, i1 
g ram of. 19,45—24 p. Iira-ków .

S zfu ttgard  (360,6) 12,05, 17,35, 19,45, 22,50 Muiz
W iedeń (517,2) 11,30, 19.40, 22,25 Muz.
B udapeszt (550,5) 12,05, 17,30 Muz. 19,30 O pera.

NADESŁANE CZASOPISMA
„PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY"", m iesięcznik pod' 

redakcją proi. Uniw. Jagiell. D ra St. W ędkiew icza. 
Z eszy . grudniow y 1931 t-e-gc znaikomitego miesięcz­
nika zaw iera a rtyku ły : Evel Gasipari: O poezji Mi­
chała Anioła; Roman D yboski: U podstaw  przesile­
nia bry ty jsk iego; Er S topa: P isa rz  o dwu obliczach 
— A. M. F redro : Miecz Szer-er; C esarz  i jego szef 
gabinetu (W ilhelm II. i V alentini); H. B arycz: P ro ­
blem uniw ersy teck i w  P olsce w XVI. w.; A. L ew ak: 
Żród.ia rappersw iłsk ie do historii now ożytnej; a r ty ­
kuły literackie K. W . Zawodzińslciego i Miecz B rah- 
m era; o ru-sycystyce w  P o lsce W . Lednickiego; V. 
Molego rozpraw kę a satuce chorw ackiej. Na p ierw ­
sze miesiące b. r. zapow iada „P rzeg ląd  W spółcze­
sny'" zeszyt monograficzny p. t. Belgia w spółczesna. 
(Adres „P rzeglądu W spółczesnego"": K raków , ul, Sw. 
T om asza 32).

WESOŁY KĄCIK
SPOSÓB.

— P o z w a la sz  tw em u mężowi zab ie rać  klucze od 
m ieszkan ia?

— C hciałam  mu sp raw ie: przyjem ność: pokazu­
je je tak chętnie znajom ym , a zresztą — nie pa­
sują do zamku. (BObnc)
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IJY C JK N A  I Z D R O W IE

Krzywica lest uleczalna
Usuwa krzywece witamina D.

Znany chemik, prof. Windaus z Getyngi lau­
reat nagrody Nobla, odkrył, że przez naświe­
tlanie jednej ze znanych już steryn promieniami 
pozafioletowemi powstaie pewna witamina, któ 
ra okazuje się nadzwyczaj skuteczną przy zwal 
czaniu krzywicy (angielskiej choroby). W ten 
sposób dawno już spostrzegane pomyślne dzia­
łanie promieni pozafioletowych przy schorze­
niach krzywicowych znalazło swe wyjaśnienie. 
Ergosterynę, dającą się przez naświetlanie ła­
two aktywować, t j. przemienić w  środek le­
czący krzywicę, znajdujemy w przyrodzie. — 
V/ czystej postaci można ją uzyskać przede- 
wszystkiem z drożdży.

Odkrycie to umożliwiło wytwarzanie prze- 
ciwkrzywicowej witaminy w sposób fabrycz­
ny Uzyskany zaś środek ,,VigantoI“ znalazł 
wkróce zastosowanie w całym swiecie.

Ponieważ podczas naświetlania ergosteryny 
powstawały obok przeciwkrzywicowej witami­
ny także i inne ciała o podobnej wprawdzie 
budowie, lecz leczniczo zupełnie nieczynne, — 
więc narazie nie można było tej witaminy, któ- 
'•ą oznaczono literą D, uzyskać w postaci czy­
stej. Udawało się jedynie przez starannie prze­
prowadzone doświadczenia na zwierzętach o- 
kreślić siłę jej działania, czyli standaryzować 

biologicznie, jak to ma miejsce z wieloma śro 
dkami leczniczemi, których istoty chemicznej 
nie zdołaliśmy jeszcze poznać.

Dopiero po licznych obserwacjach laborato­
ryjnych udało się uzyskać przeciwkrzywicową

witaminę D w postaci pięknie skrystalizowane­
go. chemicznie czystego ciała Niektórzy bada­
cze otrzymali wprawdzie kryształki, które po­
siadały własności p.zeciwkrzywicze. lecz nie 
były one zupełnie czyste, gdyż ciągle jeszcze 
zawierały ciała nieczynne. Wreszcie udało się 
i tym razem prof. Windausowi otrzymać jako 
pierwszemu (razem z dawnym swym współ­
pracownikiem, Dr. Linserem, za crudnionym w 
pracowniach naukowych I. G- Farbenindustrie 
Aktiengesellschaft w  Elberfeldzie) czystą, prze­
ciwkrzywicową wiaminę D w kryształkach, 
bez żadnej obcej domieszki. Rozwija ona naj­
wyższe p.zeciwkrzywicze działanie, jatcie do­
tąd wogóle zdołano zaobserwować. Jest 2 do 3 
razv silniejsza, niż najczystsze dotąd znane pre 
paraty witaminowe; setna część jednej tysią­
cznej miligrama tej przeciwkrzywicowej wita­
miny, zastosowana u zwierząt, sprawia efekt 
przeciwkrzywiczy. Oczywiście, od zwalczania 
krzywicy u dzieci porzeba znacznie większych 
dości tego środka.

Doniosłość nowego środka leczniczego pole­
ga na tern, że „Vigantol“, t. j. preparat anti- 
krzywicowy może być produkowany w dowol­
nych ilościach z chemicznie czystej witaminy 
D. dzięki czemu — wolny od produktów ubo­
cznych — środek ten może być szeroko stoso­
wany dla zwalczania choroby zniekształcającej 
i osłabiającej młody, rozwijający się organizm 
dziecka.

L5STY Z KRAJU
Z Zakopanego

Ż życia sjonistycznego. — Sportow a dygresje . —
U roczyste pośw ięcenie cm entarza żydow skiego.

Akcja legitym acyjna została już ukończona. W  naj 
bliższych dniach odbędzie się" zebranie posiadaczy 
Segitytmacyj, na którem  wyDrany zostanie now y Ko­
mitet I.okalny. do tychczasow y bowiem K. L. jest 
zdekompletowany, a pozostali iego członkow ie po­
dali się, celem umożliw ienia reorganizacji, do dym i­
sji. Miejmy nadzieję, że będzie to punktem  zw ro t­
nym  — w dodat.niem tego słow a znaczeniu — w ży ­
ciu sjońskiem Zakopanego i że przyszły K. L. nasze 
m iejscowe stanow isko ugruntuje i grono naszych zor­
ganizow anych tow arzyszy  oraz sym patyków  znacz­
nie pow iększy.

O statniu gościliśm y znaną działaczkę K. K. L. p. 
Dr. Nadię Stern, k tó ra  z ram ienia W IZO  w ygłosiła 
piękny refera t ilustrow any przeźroczam i św ictiucm .. 
a obrazujący w yniki naszej p racy  w Er-ec.

P rzed  kilkunastu, dniam i pow stał tu Żyd. Klub 
Sportow y Hagibor. Należy się cieszyć, że m iejscow a 
młudzież żydow ska tak gorliw ie up raw iać  zaczyna 
Sporty, iż w ram ach jednego klubu żyd. (M akkabi) 
fest jej już za ciasno. T utejsza M akkabi ma już sw ą 
dobrze zapisaną kartę  i rozw ija żyw ą działalność.

Oraegdaj odbyło sie pośw ięcenie nowo założonego 
cm entarza żydow skiego. U roczystość rozpoczęła się 
W bożnicy o godz. 10-tej. a nie brakło na niej praw .e 
że nikogo z pośród m iejscow ych Żydów . P rzyby ło  
rów nież bardzo wiele osób z pośród czasow o tu 
p rzebyw ających  gości. U roczystość zaszczycili sw ą 
obecnością pp. sta ro sta  Skalecki. burm istrz W innick. 
w iceburm istrz Jacina, Kom. p . P . G awlik, inż. miej­
ski C helm -P irgo , — oraz radcy Dyr. K rzeptow ski, 
K rzyżak i Niemczyk. W śród obecnych zauw ażyliśm y 
rów nież p. Dra Cham ajdesa. rabina m. Katowic.

P rzem ów ierre  w stępne w ygosił p. Dr. A. S ta tte r. 
k tóry  dał pokrótce h is toryczny rys dziejów Żydów 
w  Polsce oraz podziękow ał w ładzom za przychylne 
ustosunkow anie się i za udzielenie z-ezw olcnia na u- 
rządzenie cm entarza. Następnie odpraw ił modły pi jej 
scow y kantor p. Miiil-er. poczem rabin p. Eichenstein 
określił rytnalnftj znaczenie cm entarza i naw oływ ał 
do popierania w ysiłków  Komitetu B udow y Synago­
gi. Z kolei kantor tn. Nowego T argu, p. L eser, odipra 
y\i! nabożeństw o ku czci P. P rezyden ta  Rzpltej i P . 
M arszałka P iłsudskiego, poczem w szyscy  udali się 
sankam i na cm entarz, gdzie nastąpiły  modły i trą ­
dy  cyjne 7-krotne obchodzenie placu cm entarnego. — 
Pod  koniec uroczystość  przerodziła się w ucztę, w 
trakcie  k tó re j pi Dr. Fass podziękow ał p rzedstaw i­
cielom W ładz za poparcie jakiego doznał u nich Ko- 
a l t e t  B udow y C m entarza, bez k tórej to pomocy d z it

lo to znacznego doznałoby opóźnienia. W reszcie  pp. 
dyr. K rzeptow ski i Kom. P . P . Gawlik zw rócili w 
sw ym  toaście uw agę na pokonanie wszelkich trud­
ności. z lakierni zainstalow anie cm entarza tego było 
połączone i że jakkolw iek panow ać tam będzie maje­
sta t śm ierci, w obec którego w szyscy  jesteśm y rów ­
ni. — należy w yrazić  zadow olenie, że sp raw a ta zo­
sta ła  w reszcie sfinalizowana.

Od siebie dodajem y, że cm entarz  żydow ski w Za­
kopanem , jakkolw iek dostęp do niego jest bardzo "J- 
ciążliw y i w ym aga bezw zględnie napraw y  drogi doń 
prow adzącej, — stanow i pow ażny krok naprzód w 
dążeniu zakopiańskiego żyaostw a ao stw orzenia  sa­
moistnej gminy żydow skiej.

Należy też na tern miejscu w yraz ić  Kom itetow i 
Budow y C m entarza uznanie za  ofiarną jego pracę 
przy tern dziele. (S.).

Z Oświęcimia
W  ub. niedzielę odbyło się w sali hotelu „Hierz" 

10-te z kolei doroczne w alne zebranie Ż. T . G. S. 
„Kadimah**, z udziałem  200 członków . W  imieniu u- 

* teru jącego  zarządu zlożyt obszerne spraw ozdanie 
prezes p. K lcinberger. Z zadow oleniem  stw ierdził on 
silny rozrost organizacji. w ydajne zw iększenie pracy 
w ew nętrznej i dyscypliny organizacyjnej. P o  udzie­
leniu ustępującem u zarządow i absolutorium , p rzy ­
stąpiono do w yborów . W skład now ego zarządu wc 
szli: Dr, M. G oldberg — prezes, M. H enenberg, E. 
G oldberg — w iceprezesi, P . L ittner — sek re ta rz . F  
F orster — skarbnik . I. Eno-eh i B. G eller — członk. 
zarządu. Komisja rew izy jna: Ferdynand W ulkan — 
przew odniczący, Zyga W einheber i Isacher B ern­
stein. W alne zebranie zam ianow ało jednogłośnie b 
p rezesa p. N orberta  K leinb trgęra członkiem  honoro­
wym.. Zaznaczyć przy  tej sposobności należy, z. 
w kró tce odbędzie się pośw ięcenie sz tandaru  Ż. Ł  G. 
S. „Kadimah“ , ufundow anego przez dyr. J. L ieb tr-  
manna.

S taraniem  komisji K. K. L. odbyła się u nas one- 
gdai w ieczornica chanukow a.

Spis ludności przeszedł u nas nao-gół spokojnie. — 
P oza siporadycznemi w ypadkam i, w  k tó rych  kom i­
sarze  n,e chcieli w p isyw ać języka hebrajskiego, — 
ogół żydow ski podaw ał p rzew ażnie  język hebrajski 
i żydow ski.

W  dniu 1 w rześnia b. r. około 300 bezrobotnych  
dem onstrow ało  p rzed  gm achem  m iejscow ego s ta ro ­
stw a. Policia rozprószy ła  dem onstrantów , aresz tu ­
jąc A lojzego i F ranciszka K osińskich z O święcim ia. 
O skarżono ich o w ystąp ien ie  p rzeciw  w ładzom . — 
Onegdaj stanęłi oskarżeni p rzed  sądem. P o  przesłu­
chani® całego szeregu  św iadków  sędzia Dr. Sol&k

L C JU y Z E  (ŚW IA T A

Zgon słynnego impresarta
W  L ondynie zm arł w  tych dn iach  L i onel P o ­

w oli, k tó reg o  n azw an o  n a jw iększym  im p resa - 
rjern czasów  naszych. P o w e ll u rz ą d z ił w  sw err 
życiu 15,0CC k oncertów  i osiem  ra z y  p rzew ęd ro ­
w a ł p ra w ic  ca ły  św ia t, u rząd za jąc  w szędzie  sw e  
im prezy. W  m łodych sw ych  la ta ch  b y ł p ion ie rem  
W ag n e ra  a na k o n ce rtach  w a g n e ro w sk ich  u rz ą ­
dzanych  przez  n iego  d y ry g o w a li H an s  fU ch te ,, 
F e lik s  M ottl, F e lik s  “W e in g a rtn e r i R y sz a rd  
S trau ss . P rz e z  b lisk o  25 la t by ł im,pa e sa r je m  M el-: 
by, P ad e rew sk ieg o , K re is le ra , C a ru sa , SzaijaipLna, 
o s ta tn io  C heifelza i M iszy E lm ana.

K rą ż ą  o nim  ty s iące  anegdot, k tó re  w yk azu ją , że 
P ow eJl b y ł cz łow iek iem  n iezw y k le  p rz e d s ię b io r­
czym . W  A u stra lji u rząd z ił gościnne  w y stęp y  śpi a 
w aczk i K la ry  Butt, a  gdy w  jednem  z w ięk szy ch  
m iast n ie  m ógł d o stać  odpow iedniej sa li, w y n a ­
ją ł  t a tr  na sześć p rzed s taw ień  nocnych P o  uk o ń ­
czeniu  p rzed s taw ien ia  w  tea trze  z jaw ia li się  go  
seie koncertow i, a koncert trw a ł do  w czesnego 
ra n k a , poczem goście  rozjeżdżali się do  dom ów  
ju ż  tra m w a ja m i M imo to b y ł to  jeden z n a jw ięk  
szych sukcesów  P ow ella .

N a jednym  z koncertów  K u belika  skon; la to w a- 
nn, że sk rzypce  w irtu o za  n ic  n ad esz ły  W ysłano  
w p raw d z ie  po  n ie sp ec ja ln y  podą,g, a le  w ieczó r 
się zb liżał, a sk rzy p iec  nie było . P o w ell w y s ta r a ł  
sie o  ja k ie ś  s ta re  zniszczone sk rzypce , na k tó ry ch  
K ubelik  g ra ł  jednak  tak  cudow nie, że po  ukończe­
niu kon ce rtu  kup ił ten  lichy  in s tru m en t ja k jś  w ie l­
b iciel K ubelika  za 250 d o la ró w  Za ro k  p ó źn ie j 
k u p ił P o w ell K ubelikow i sk .zy p o e  Sb  ad iv arh v sa  
za 50,000 d o la ró w . Ś w iadczy  to o  tern. że P o w ell, 
k tó ry  k ro c ie  ty s ięcy  z a ra b ia ł  ja k o  im p rc sa r jo , 
m ógł się zdobyć też n a  gest w ie łk o p an sk i w o te c  
„sw ych  a r ty s tó w  ‘.

Mai, który chciał sprzedać 
ione

P rzed  jednym  ze sąd ó w  p a ry sk ich  s ta n ą ł o n e ­
gdaj E rn s t M aure, o sk a rżo n y  o u s iło w a n ą  sp rz e ­
d aż  sw ej żony za 5,000 fran k ó w . M aure, znana fi­
g u ra  na b ru k u  p a ry sk im  a zw łaszcza  na p lacach  
w yścigow ych , p o zw a la ł u trzy m y w ać  się sw ej oo- 
r:ie K lem entynie, k tó ra  m ia ła  licznych  p rzy jac ió ł. 
M in. w ielb icielem  K lem en tyny  M aure by ł m łody  
u rzędn ik  bankow y, D etu rm eyer, k tó ry  sta le  o d ­
w iedzał sw o ją  p rzy jac ió łk ę , nic w iedząc  o  tein, że 
vest ona zam ężna Pew nego  d n ia  czekał na  De- 
lu rm ey era  p rzed  jego  b iu rem  pew ien  pa  , k tó ry  
p rzed s taw ił się ja k o  m ąż jego  p rzy jac ió łk i i o- 
śv'’iadczy ł mu, że go lów  mu odstąp ić  sw ą  zonę za
5.000 fran k ó w . O ile  zaś D etu rm eyer nie z g c iz i  
się na tę tram zakcję. zag ro z ił mu M aure  rozm ai- 
tęmi konsekw encjam i, nie b a rd z o  z re sz tą  p rzy jem - 
nerr.i. D e tu rm eyer zgodził się p ozo rn ie  na tę tra n -  
zakcję i zam ów ił M au re ra  na d ru g i dzień  do  k a ­
w ia rn i, gdzie m ia ł mu w ręczyć 5,000 fran k ó w . W  
k a w ia rn i z jaw ił się D etu rm ey er w to w a rz y s tw ie  
agen ta  policy jnego , k tó ry  a re sz to w a ł M aure‘a. Sąd 
zasąd z ił męża. k tó ry  chcia ł sp rzedać  sw ą  żonę, za
5.000 fran k ó w , na  cz te ry  m iesiące  w ięz ien ia

Zgon Cooka
Cook III . u m a rł — N iech  żyje .iow y Cook! N o­

w y k ró l w stęp u je  na tro n , a lb o  też sk ro m n ie j p o ­
w iedziaw szy , obejm uje siano  w ir ko szefa. Nic sdę 
z resz tą  nie zm ieni, Cook je s t m eśm ier 'e ln y ... Gdy­
by  nSjwet zn ik n ę ła  firm a , pozostan ie  w  pow szech­
nym  uży tku  s łow o  „G ook‘‘ na  oznaczenie  b iu ra  po­
d róży . tak , jak  B aędeker oznacza  k s 'ą ż k i z aw ie ­
ra ją c e  op isy  m iejscow ości G dyby się zn a laz ł h i­
s to ry k  d y n a s tji C ooków , n ie  m ógłby d o k ład n ie  od­
g ran iczy ć  zas łu g  pojedynczych po sob ie  n a s tęp u ­
jących  szefów , gdyż w szyscy  on i p o s ia d a li o lb rz y ­
mi ta len t o rg an izacy jn y . Z ałożycielem  „dynastji* 
by ł członek jak ieg o ś  zw iązku  ab stynen tów , k tó ry  
o rg a n iz o w a ł z początku  ty lko  w ycieczki sw eg o  
zw iązku . Syn u rzeczy w is tn ił m arzen ie  Ju lju sz a  
V em e‘a, u rz ą d z a ją c  p ie rw sze  pod róże  nao k o ło  
św ia ta , w nuk zaś d z ia łać  m us ia ł podczas w o jny  i 
d la teg o  o rg an izo w a ł tra n sp o r ty  w o jsk  a m e ry k a ń ­
skich. W ojna b y ła  d la  dom u C ooi ty lko  na szczę­
ście epozodem ; z a ra z  po w ojn ie  podjęła  firm a  zno­
w u daw ne  sw e agendy  Może czw arty  Cook docze­
ka  się tego , że zn ikną  n a  św iecie  b a ry k ad y  p asz ­
p o rtów , w iz  i innych  o g ran iczeń , że św ia t s tan ie  
s ię  znow u w olnym  d la  tu ry s tó w . J e s t to  życzenie 
now oroczne firm y  Cook, k tó re  z re sz tą  podziela  
ciały św iat...

skazał Alojzego Kosińskiego na 1 m iesiąc a F ranci­
szka na 25 dmi ścisłego aresztu . O skarżeni w yrok  
przyjęli. W  zw iązku ze zniesieniem tu tejszego po- 
u ia tu , sta ro stw o  ośw ięcim skie znajduje słę już w 
stadium  likwidacji. (Few .).
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Przygoto«vanśa do akcji Keren 
Hajesod w Krakowie

O negdaj o d by ło  się posiedzenie  D y re lu o rju m  
K er on H a jeso d  d la  ziK-htjdmej M ałopo lsk i i Ś ląsk.i 
na  k tó rcm  om ów iono  p ro g ram  p rzy jęc ia  L. Ja ffe - 
go  o ra z  p lan  tegorocznej akc ji k rakow sk ie j. P o ­
siedzen ie  z a g a ił p. d r. A beles k tó ry  u.spi aw icd łi- 
w i ł  n ieobecność p rezesa  d ra  O. T h  on a. p o czen  
d y r. C en tra li p. M. F in k c ls lc in  złoży ł sp ra w o z d a ­
n ie  z do tychczasow ej p racy  p rzygo tow aw cze j, o- 
r a z  n a k re ś lił  p lan  tegorocznej k a tn p a r ji  na rzecz  
Kerern H a jeso d  w  K rakow ie .

W  d y sk u s ji w zię li u d z ia ł pp. d r. A beles, Z. A le­
k san d ro w icz , d r . B erk e lh a  n iner, d r. M arkus, d r. 
M enasche, d r. Spiegel, S W ellner, d y r. Z enw irth . 
poczt m p o w z j to  szereg  uchw ał, zm ierzających  do  
ro z sz e rz e n ia  i  pow ięk szen ia  ak c ji na  rzecz  K. H. 
w K rak o w ie .

U chw alono  m iędzy  innem i rozpocząć  akc.ję z koń 
fcem bm. A kadem ję P a le s ty ń sk ą  w  S ta ry m  T ea trze  
i  UTOCzystem przy jęciom  na cześć L. Ja ffeg o  w sa 
la c h  Ż yc D om u A kadem ickiego.

D zień p rzy jazd u  Ja fsg o  do K ra k o w a  zostan ie  
u s ta lo n y  w dn iach  najb liższych .

Pamoe dJa zubożałych rękodziel- 
uików ii drobnych kupców

N a osta tr.iem  posiedzen iu  R ady  g m ;r.y żydo-w- 
sKiiOj w  K rak o w ie  p o s ta w ił r . G o ldfarb  w niosek  
n ag ły  w sp ra w ie  p rzy zn an ia  pew nej sum y na w y- 
kuroio pa ten tów  d la  zubożałych  rzem ieś ln ik ó w  i 
d ro b n y ch  kupców . W  d y sk u s ji nad tym w niosk iem  
z a b ra li  g ło s  r. S tem pel, d r  S ch re ib e r o ra z  r. L au- 
te rbach , k tó ry  przedłoży71 tak że  odpow iedn ią  re ­
zolucję (podajemy- ją  n iże j) P rzec iw k o  w n io sk o ­
w i w  tak ie j fo rm ie  w y stąp i! p rzew odn iczący  Z a­
rządu , p ro p o n u jąc  ze sw ej stro n y  in te rw en c ję  w  
Izb ie  sk a rb o w ej w  spraw ne zw oln ien ia  z op ła t 
za  pa ten ty  n iek tó ry ch  k a leg o ry j kupców  i rze ­
m ieśln ików . M ów ca b ro n i się p rzec iw  now ym  w y 
datkom  i p rzyzna je , że p ro w ad z i podw ójną  D u ­

cha Iterję . jedną  w  rzeczy w is to śc i a jedną  na p a ­
pierze. W  bieżącym  m iesiącu  gm ina będzie m ogła 
w  te rm in ie  w yp łac ić  za ledw ie  70 p rocen t pensy j 
u rzędniczych , a re sz tę  do p ie ro  w  c iągu  m iesiąca , 
a  przy tern gm ina niem a żadnych  dochodów . P rz e ­
c iw k o  m ow ie d ra  L an d au a  w ystępu je  z ostrem  
przem ów ien iem  r. G o ld farb , poczem  przew od iuczą  
cy  d r. F isch lo w itz  za rząd za  p rze rw ę . P o  p rz e r ­
w ie  z a b ie ra  g ło s  r. Ł a u te rb ach  i s ta w ia  nastęou- 
ją cy  w n io sek :
R a d a  u ch w a la  pożyczyć rzem ieś ln ikom  i drobnym  
kupcom  na w y kup ien ie  pa ten tów  do k w o ty  zł 5.000 
K w o ta  ta  m usi być z p ie rw szeg o  w pływ u p ozosta ­
łego po w y p łac ie  pensy j u rzędn ikom  od d an ą  do 

dyspozycji kom isji z łożonej z 5 czlonLów .
W  sk ła u  tej k o m isji w eszli pp. inż. F e ldm ana , 

G o ldfarb , S tem pel, O hrenste in  i H o row itz . W nio ­
sek r. L au fe rb ach a  zo sta ł jednom yśln ie  p rzy ję ty .

D alsze sp raw o zd an ie  z o b rad  k ah a łu  podamy7 w 
następnym  num erze.

 0§o-----

— DZIŚ NOPNY D YŻUR A P T E K : R ynek A— B 
•13; ul. G ertrudy  1, K ro w o d e rsk a  74. K onopnickiej 
.3, K ra k o w sk a  9 i B ro dz iń sk iego  1.

— Z TEATRU IM. J . SŁOW ACKIEGO. Dziś. po 
cenach zniżonych sa ty ry czn a  kom edja maiomiasieiCiz 
kow a Br. F ranka „B urza w szklance w ody*, jutra 
zaś lekka komed a angielska „D ziew czyna i hipopo­
tam ". W  sobotę, d la uczczenia pamięci G. Zapol­
skie: z powodu 10-te-j rocznicy śm ierci, ledna z naj­
lepszych kotnedyj św ietnej autorki „P anna  Malicze 
w ska".

— ARTUR RUBINSTEIN, genialny -pianlsta-w ir- 
tuoz, k tórego  gra  jest niedościgłą, a in terpre tacja  
w ykonyw anych  utw orów  budzi w szędzie podziw  . * 
zachw yt w śród słuchaczy, w ystąp i w  K rakow ie z 
jedynym  koncertem  dziś. ti. w e czw artek , 7 bm. w 
S tarym  T ea trze  ) w ykona w spaniały program , obej­
m ujący najcelniejsze r tw o ry  lite ra tu ry  fortepiano­
wej,

— LEO FUKS, fenom enalny a r ty s ta  w arszaw sk ie  
go tea tru  „Qui pro quo“ , mify pieśniarz i ulubiony 
komik, k torego  pro.djtkcje w yw ołują zaw sze salw y 
śm iechu, w ystąp i w K rakow ie z udziałem św ietnej 
p iosenkarki S tan isław y  Nowickie! i znanego a r ty ­
s ty  T adeusza P ilarskiego (juniora) dw ukrotnie, a to 
w sobotę 9 i w niedzielę. 10 bm. w S tarym  T eatrze.

— W ESOŁY ŚW iFR SZC Z w sal: Bolońskiego 
gra „Paradę  krakow ską". Dziś 7 i 8 bm. o godz. 8 15 
■wieczorem. B ilety do nabycia  m Bolońskiego. Rynek 
Główny 3ą.

—Z W aG ON U  K OLEJOW EG O, sto jącego  no dw ór 
cu tow arow ym  skradziono bal sukna o w adze 39 kg 
na szkodę P K P . Zaw iadow ca P K P  przeprow adzając 
dochodzenia 'odnalazł 14 k s . zc skradzionego .balu, któ 
'ry  nieznany na razie spraw ca u k ry ł pod jednym  z 
m agazynów  kolejow ych.

— ŚW IĄTECZNI GOŚCIE „PO D  TELEGRAFEM " 
W  ciągu dnia w czorajszego aresz tow ano : Półkę 
Franciszka (lat 19), zam. G rzegórzecka 43 i Kurzyni 
cza la n a  (lat 21) za usilow aną kradzież paczki z 
oeylami do kucia koni na szkodę Kleina Reisli — 
Sienna ]. Mikułę S tanisław a (lat 28), m ontera, zam. 
w Borku Falęckim  za kradzież 90 dolarów  am er. na 
szkodę W łodzim ierza Malskiego, zam. S tr^elećka 
1. 13; T y ra lę  F ranciszka (lat 22) za kradzież g;. de 
roby w artości 166 zt. na szkodę Solarczyka W łady ­
sław a. .zam. C zarnow iejska 4, Boczonia M ieczysła­
w a (lat 27) za kradzież ku-rtki. w artośc i 40 zł. z wo 
zu stojącego na Rynku Kleparskim  na szkodę Józefa 
G rzyba z Przybys-Iaw ic, pow. O lkusz; G utm ana N a- 
fialego (lat 37), ślu sarza i pom ocnika tegoż Te,mine­
ra Sam uela (lat 19) zam. D ietlow ska 36„ jako podej

■ rżanych o kradzież pierścionka brylantow ego, w arto  
ści' 150 dolarów  am er. na siz.kodę E sterow icza S zy­
mona,. am. Dietla 59. K radzież pierścionka nastą.pila 
w czasie gdy przy trzym an i dorabiali klucze do kasy  
ogniotrw ałej na żądanie w łaściciela; W alasa  P io tra  
(lat 26) z G tógoczow a, pow. Myślenice, za kradzież 
60 paczek cykorji na szkodę nieznanego w łaściciela. 
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— UNJA SJON. REW IZJON ISTOM '. Posiedzenie 
E gzeku tyw y  dziś, o godz. 7-ej w ieczorem  w łokału 
M-asady, S tarow iślna 6S.

— Z EZRY CHA LUCOW EJ Dziś, w e czw artek  
posiedzenie śehcj.i pań, o godz. 7.15 w iecz. a posie­
dzenie C entrali o godz. 8.30• wiecz. w lokalu S tra ­
ci om 15.

— hASZACHAR- PRZED ŚW IT. Dziś. o godz. 8-e-j 
w iecz. plenarne zebranie członków  z .ref. n. t. .Spra 
w padanie z  XIII. K rajow ej Konferencji • S jonisty- j 
eznej".

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45.
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REPFRTCAR TEATRÓW KR AKOWSKICH.  

TEA T R  TM J  SŁOW A CKIEG O

C zw artek : „B urca w szklance w ody".
P ią tek : „D ziew czyna i hipopotam ".

W ESOŁY ŚW IERSZCZ (Sala Bolońskiego)
C zw artek  godz 8.15:. „P arada  K rakow ska".

REPERTUAR KINOTEATRÓW
A PO L L O : „Ś w iatła  w ie lk iego  m iasta  ‘ (C harlie  

C haplin)
A D R IA : „ K rw aw y  w schód".
B A G A T E L A : . P a n n a  _ w d ó w k a *.
SZTU K A : „T rag ed ja  a m e ry k a ń sk a ' (S y lw ja  Sy­

dney i F ilip  Holm es). «
SŁONCE- „K obieta  nn M arsie  ‘.
M UZEUM : „K rzyszto f K olum b" jego życie p rzy  

gody i podróże, ponad to , kom edja.
U CIEC H A  B urza  nad Z akopanem "
W A N D A : „U łan i, u łan i — chłopcy  m alow ani"...
W A R SZ A W A . „K siężna L u iza  I< oborska ' (R o­

m ans có rk i k ró lew sk ie j) .

KRONIKA TELEGRAFICZNA
Berlin. 6. j ,  PAT. W iadom ości n aJch o tzące  z By 

tom ;a o katastrofie  w kopalni K arsten-Z entral stw ier 
dzaią, ż-e mimo w ytężonych  p rac  ratow niczych  nie 
dało się dotychczas do trzeć do zasypanych  14 górni 
k ó w . W edług opinii rzeczoznaw ców  uw ażać należy 
w szystk ich  zasypanych górników za straconych.

W iedeń, 6 1 PA T . K a m isja  g łó w n a  R ady  N a ro ­
dow ej o b rad o w ała  w czo ra j w  dalszym  ciągu  nad  
czw arłem  rozpo rządzen iem  dew izow em . zao strza - 
jącein  znacznie do tychczasow e p rzep isy  W  ciągu  
o b rad  u jaw n iły  się znaczne różn ice zdań, w obec 
czego postanow iono  zasięgnąć  o p in ji kó ł h an d lo ­
w ych i gospodarczych  O brady  odroczono  z tego  
pw odu d o  piątku

P a ry ż . G. i 'B  D onoszą z M adry tu , że w Sa-n- 
I a ud er doszło  w czo ra j w ieczorem  do k rw aw y ch  
s ta rć  m iędzy s tra jk u jący m i ro b o tn ik a  moi a żan ­
d a rm erią . W  toku w alk i 7 d em o n stran tó w  zo sta ło  
zabitych i 20 rannych ,

A m sterdam , 6 1. (R) W edle don iesień , jak ie  n a ­
desz ły  dziś z Bafyiwji. ponad w yspam i B aii i Loin 
bok v/ Ind jach  ho lendersk ich  p rzeszed ł k a tą s tro -  
ifiln o rkan . Obie w yspy  odcięte są  zupełn ie  od 
św ia ta , gdyż połąezen iu  te leg raficzn e  i telefonie?- 
ne zosta ły  zerw an e  D otychczas o rak  b liższych  j 
"•zczetrólów o ro zm iarach  k u ia s t 'o fy .

W aszyng ton , 8. 1 (R). P rzew o d n iczący  Komisji 
zag ran iczn e j senatu  am ery k ań sk ieg o  sen a to r Bo- 
ra h  p o s ta w ił w n iosek , aby  Ś tany Z jednoczone p rzy

YYIADÓMOŚCi Z KRAJU.
PO S Ł O W IE  R 03M A R1N  I  SO M M E R śT EW  

Kv’ W IL N IE
U ncgdaj b a w ili w  W u n ie  p o sio w ie  d r. lto.msai in 

i d r . S onunersteiii, k tó rzy  p rzyby li, aby Z a z n aj o ­
m ić s ię  z sy tu ac ją  g o sp o d arczą  w iijń sk ie j lud no­
tę !  żydow sk ie j o ra z  ze sp ra w ą  -ag itac ji baji;oto- 
W ej endecji. Olbaj p o słow ie  odbyli szereg  konlę- 
i l i  cyj z p fec tis taw ic ic lam i w ileńsk ich  o rg an izą - 

żydćpy „kich.

Z A SĄ D Z E N IE  4-EUH CHULIGANÓW 211*0- 
2E R U Z Y 0H

S ąd  o k ręgow y  w  L odzi roapa-try,vał- spy^w ę 
p rzec iw ko  4 chuliganom , k tó rzy  kv s ie rp n iu  r ,  ub . 
u rząd z ili ek scesy  an ty ży d o w sk ie  w  Skałach . Jede .i 
z n ap adn ię tych  00-Kdni B e ri M illm an, zo sta ł c ięż­
ko ra ru ij. S ąd sk a z a t w szy stk ich  cz ie iecn  uhuiL- 
g. nów  po  1-ym ro k u  w ięzienia
P R Z E D  SĄDEM DORAŹNYM W BRZUCHO. W I­

CACH
J ak  d o n o szą  ze L w ow a, podczas r e w iz j i , . doko ­

nanej p rzez  w ładze  ślaucza w w illi Zarem bów; w . 
B rzuebow icach , w  czasie  d ro b iazg o w eg o  p rzeszu ­
k iw an ia  szaf R ity  Gorgonow-ej, sędzia  śledczy  od­
k ry ł w iro u  b ie lizn y  d jo n u a m a n e j aprawczy-ni u- 
k ry te  lis ty  śp. L u s i ZajtóhbiałW ff B yły to  listy , 
k tó re  przetltem  znajdonvaiły się w 'to re b c e  nieszuz? 
snej o f ia ry  sk ry tobó jczego  m ordu. Torebkę zinai ■' 
łc j znalez iono  ró w n ież  podczas re w iz ji pod  podu­
szką  Gorgon,owej. T o reb k a  w ów czas op rócz  pairui 
drobu-azgów nie z a w ie ra ła  n iczego  w ięcej, Tęsn- 
bardz io j ten o s ta tn i szczegół re w iz ji m ów i b aad ta j1 
w iele. W  szafie  zaś  zn a jd u jące j się w  sy p ia ln i Z a ­
rem by, znalez iono  rozm aito  p ap ie ry , k tó re  uzupeł­
n iły  m a te r ja ł dow odow y.

P o tw ie rd za  się w iadom ość, że  p roces w  try b ie  
d o raźn y m  p rzec iw  spraw czyni, ohydnego  sacrym 
bójczego m o rd e rs tw a  odbędzie  się  w Brzuicbow i- 
cuch pod p rzew odnic tw em  prez . Amtcmiewictza.
I*ROCESY PARLAMENT-! RZYf?TÓW I KiP ATN- 

SKICB "WE LWOWIE ;
N a dzień  2&^go bm. ro z p isa n a  ao siu ła  rozpraw a! 

sąd o w a p rzec iw ko  b. posłóm  u k ra iń sk im  ks. p ra -1 
ła to w i L tonlijów -i K unickiem u i Iw a n o w i Zatwa- 
ły k u to w i, k tó rzy  • staną  przed sądem  p rzy s ięg ły ch  
w e L w ow ie. W paerw w zyui dniach, lu teg o  b r. od j  
będzie  =ię w e L w o w ie  ro z p ra w a  paseo iw ko  b. 
Y tlęźniowi b rzesk iem u A. W isłoukienni, przebyw a: 
jącem u pod zarzu tem  zd rad y  sraniu w  więzaeuwi 
śledcz-em w  _,,B ryg idkach" .
DWAJ BRa OIA /(AisTtRZELILI SIE W MIESZKA 

NIU SIOSTRY
B rac ia  S tan is ław  i  Józef Sztuaijdeiowie z  So*' 

snow ca, litó rzy  p rzy b y li do  sw e j s io s try , zam iesz­
k a łe j w  W ierzbiniku, p o p e łn ili w  jej m ieszkan iu  
jednocześn ie  sam obó jstw o  w y s trz a ła m i 2 i  iwotitwa 
ru . P rz y c z y n ą  podw ó jnego  sam o b ó js tw a  b y iy  z ł t  
w ? runtci m a tc y a ln e .
USIŁOWAŁ ZAMORDOWAĆ ZONĘ I PASIERBA

D onoszą  z S okala , iż  w e w si P o tu rz y c a  m iejsco ­
w y  g o sp o d a rz  W asy l O ieksa u s iło w a ł pozbaw ić  ży  
c ia  sw ą  żonę o ra z  p a s ie rb a , zad a jąc  im  c io sy  mao! 
kiom i ra n y  brzyaw ą. N astępn ie  O łeksa  udał się  
na  postennek po lic ji gdzie  zeznał, iż  jacy ś tiiiear-a- 
r.i o sobnicy  zam o rd o w ali jeg o  żonę i  p as ie rb a . P u  
lic ja  po p rzybyc iu  na m iejsce  z a s ta ła  c iężko r a n ­
ne Oifiary zbrodni, k tó -e  s tw ie rd z iły , iż  u s iło w a ł 
je  zam o rd o w ać  O łaltsa. O fia ry  zb rodn i p rzew ie ­
ziono d o  szp ita la , a  sp raw cę  a resz to w an o .

MASOWA PRODUKCJA IALSYFIEATÓW  
a*-ZŁOT OWYCH

P rz e d  p a ro m a  d m am i p o jaw iły  się w  P o zn an iu  
liczne falsyfiltaity  20-złotów ek. ( Po  d łu g ich  i m o­
zo lnych poszu k iw an iach  vaładze śledcze u s ta liły , 
że fa b ry k a  fa łszy w y ch  b an kno tów  m ieści się W 
P o zn an iu  i że fa łszow an iem  tru d n i się b. zece-r 
Józef T łu sto w sk i. Z o sta ł o n  u jęty , przyczem  oka- 
..r-ło się, że b y ł on poszuikiw nay za o szu stw a  p rzez  
w ładze  śledcze ’ Sosnow ca, B ia łegostoku , W a rs z a ­
wy. T łu s to w sk i zd o ła ł w y p ro d u k o w ać  ns 28 ty s ię ­
cy  zł fa łszy w y ch  bankno tów , k tó re  za p o śred n ic ­
tw em  sw ych  pom ocników  puszczał w  obieg p rze ­
w ażn ie  na p row incji. K ilku  Dom-ocników fałszesria. 
ujęto.

GŁOŚNA DETONACJA W RYNKU GŁÓWNYM
W czora,, w  godzinach pojudniowy.c.h us*yszeli prze 

ch'„dnje w Rynku gl. głośną detonację, pochodzącą 
iakby od w ystrzału  z rewolwe-ru W  pierw szej chw ł 
li pow stała  panika w śród spacerujących po Rynku. 
Jak  się okazało, młody chłopak, m ający przy sobie 
pis-tolet spow odow ał w ystrzał, k tó ry  byt p rzyczyną 
alarmu.

znały  p ań s1 w om  dlużniczym  p raw o  sp łacan ia  d łu ­
gów w  srebrzę.



U) Ameryce Istnieją nietylko przemytnicy 
alkoholu, lecz i przemytnicy —  ludzi
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W  roku 1921 uchwalono w Stanach Zjedno­
czonych nowa ustawę emigracyjną, która dokla 
dnie określiła, ilu imigrantów z  każdego kraju 
inoże przybyć do Ameryki. Ta to ustawa stała 
się źródłem owego rzemiosła zbrodniczego, 
t- j- przemytnictwa ludzi.

PRZEMYCONO PULTORA MILJONA LUDZI.
; Władze amerykańskie podjęły wprawdzie 

walkę z przemytnikami, ale rezultaty jej zbyt 
świetnie nie.wyglądają. Od roku 1911 do i920 
przybyło do Stanów Zjednoczonych wedle u- 
rzędowej statystyki 5.735.811 ludzi, przeciętnie 
więc na rok 573 000 Od roku 1921 do grudnia 
1927 przybyło legalnie do Stanów Zj- 3,227-894 
iudzi, ilu zaś przyszło nielegalnie, tego statysty­
ka dokładnie nawet ująć nie może i dlatego 
Podaje w przybliżeniu miljo.1  ludzi. Przeciętnie 
więc na tok nielegalnie przybyło do Stanów 
Zjednoczonych 150-000 ludzi. W ostatnich czte­
rech latach zmniejszyła się wprawdzie znacz­
nie ilość ludzi przemyconych ao Stanów Zjed­
noczonych, wynosi atoli jeszcze zawsze pół mi­
liona.

O tych 500-000 ludzi toczy się walka, albo­
wiem bandy przemymiKÓw, uprawiających 
swój niebezpieczny proceder zawodowo, nie 
cofają się nawet przed mordami masowemi, je 
śli tylko mają drooną nadzieję sutego zarobku- 
A proceder ten uprawiają bandyci najgorszego 
kalibru, ludzie, którzy już niewiele mają do strn 
cenią- Tern sobie wytłumaczyć można smutną 
nad wyraz okoliczność, że corocznie giną jako 
ich ofiary dziesiątki tysięcy biednych tódzi. — 
Otwiera się przed nami wstrząsająca karta kro­
niki kryminalnej Stanów Zjednoczonych

PRZEMYCA SIE LUDZI W TRUMNa CH.
Bandyci - -przemytnicy wpadają, nieraz na 

najdziwaczniejsze sposoby przemycania. W o- 
statnich czasach „importowano11 do Stanów Zje 
dnoczonych głównie Chińczyków Przybywają 
krę+emi ścieżynami na wybrzeża ameiykań- 
skie, tu przy pomocy przemytników dają nieja­
ko nurka i wyłaniają się znowu w dzielnicach 
chińskich wielkich miast amerykańskich- Obe­
cnie przemyca się ich w trumnach. Przed kilku 
miesiącami zaięio okręt, wiozący 500 trumien- 
Otwarto te trumny i okazało się, że tylko z je­
dnej z nich wyskoczył Chińczyk, reszta zaś lo­
katorów tych trumien była tak wyczerpana, 
że mimo pomocy lekarskiej zmarła wśród stra 
szliwych męczarni. Zdarza się bowiem często- 
że Chińczycy w tych trumnach duszą się Uib 
giną z głodu i pragnienia. Zdarza się też i nie­
raz. że załoga wrzuca te trumny do morza gdy 
na horyzoncie pojawia się niebezpieczeństwo.

!
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STRAŻ GRANICZNA.
Ody po raz pierwszy zaczęto stosować nową 

ustawę emigracyjną, zauważono, że z Meksyku 
i Kauad-y przybywają do Stanów Ziednoczo- 
nych masy imigrantów. Ustanowiono więc, by 
koniec położyć tym stosunKom, straż granicz­
ną. Dzisiaj straż ta składa się z 8C0 ludzi i ko 
sztiu-je rocznie półtora miliona dolarów. Przy­
czyniło się to tylko do podrożenia ceny, jakiej 
żądają przemytnicy i do polepszenia szans tych 
band przemytników Rzemiosło to kwitnie obe 
cnie w najlepsze

PRZEMYTNICTWO ZAPOMOCA AERO­
PLANU.

Przemytnicy ludzi, tak jak przemytnicy alko­
holu, uciekają się do najnowszych środków te­
chnicznych, a miedzy innetńi posługują się też 
i aeroplanami. W roku 1926 aresztowano w De 
troit pilota, który budził podejrzenie zbył czę- 
stemi wyprawami do Kanady. Zdarzało się, że 
dziennie nieraz kilka razy w ten siposób podró­
żował i wracał zawsze z  ludźmi, którzy byli 
biednie ubrani i dzięki temu wpadali w oczy. 
Obserwowano przez dłuższy czas ów statek 
powietrzny i stwierdzono wreszcie, że przewo­
ził z Kanady do Detroit samych Włochów. — 
Staiek ten więc skonfiskowano, pilota areszto-

T U kN IE J H OKEJOW Y W  KRYNICY 
K rynica. 6. ]. PAT. Dziś od-byt się m ecz między 

AZS (W arszaw a) a C zarnym 5 (Lw ów ) 1:1 (1:0, 0:1, 
0:0). Sędziow a p. Bischof z B erlina. G ra rowno-rzęd 
na, ostra, chwilami z p rzew agą C zarnych. Bramki 
oizysika 1 i: dla AZS Godlewski, dla C zarnych Ja ło ­
w y II. Mecz B ukareszt—KTH (K rynica) 1.2 (0:1. 
1:0. 0:1), sędziow ał Sto-gowski. L ekka przewa-ga 
KTH Bram ki uzyskali: dla KTH obie M rozowicz. 
dla Rumunów Policu. W arunki lodow e znakom ite.

Mecz B randenburger E. V. (B erlin)—Krynickie 
Tow . Hok. 1:0 (0:0. 0:1. 0:0). Sędziow ał p, Szeraue 
B ram kę strzeli] dla B randenburger E. V. Bubi Za­
interesow anie zaw odam i wielkie.

Mecz finałow y AZS (W arszaw a) — G racovia (Kra 
km \) (sftn  z godz. 21-ej): 2:1 (1:0, 1:1...

B ram ki*strzelili: dla .AZS K rygier i Godlew ksi, dla 
Gracovii Nowak.

KONKLRS SKOKÓW  W  ZAKOPANEM 
Zakopane. 6. 1. PA T. Dziś odbył się tu na  dużej 

skoczni n arc :arskiej na Krokwi trzecj w tym  sezonie 
konkurs skoków . O rganizacja spoczyw ała  w rekach 
Sekcji N arciarskiej P .T .T . i Oddz. Nar-c. „Sokola11. 
W arunki na skoczni, w szczególności na zeskoku 
ciężkie. Śnieg m okry. Z tego też powodu ograni-czo

wano, 12 zą.ś pasażerów, których ostatni ras: i 
przywiózł, wydalono ze Sianów Zjednoczonych 
Ilu ludzi pilot ów w przeciągu dwóch la; prze­
mycił, tego już nie zdołano ustalić.

ZNIKNĘŁO STU LUDZI.
Niedawno chciała pewna banda, pracująca na 

wielką skalę, przemycić przez Niagarę trzy ty- j 
siące Rumunów, którzy zapłacili 150-00U dola-’ 
rów- Interes jednak się nie udał, a przemytnicy 
przeprowadzili tylko 100 ludzi. Władze wpadły 
na ślad przedsiębiorstwa zaaresztowały taK *
przemytników, jakoteż i Rumunów- Gdy tycn 
ostatnich zliczono, o-Kazało się, że brak stu lu­
dzi- Wszczęto dochodzenie, które odsłoniło 
wstrząsający istotnie dramat. W odludnej ja­
kiejś przełęczy znaleziono zwłoki stu łudzi. —
Byli to owi Rumuni, których przemytnicy mieli 
przedostać do Stanów Zjednoczonych. Ponieważ 
byli oni stosunkowo najzamożniejsi, przeto ban 
dyci wymordowali ich, by ich ograbić.

OFIARY NA BEZLUDNYCH WYSPACH.
Zdarza się też bardzo często, że bandyci wy­

rzucają biedne swe ofiary, które przedtem ogra 
bili, na bezludne wyspy, skazując je w ten spo­
sób .na śmierć głodową. Przed dwoma laty zna­
leziono na maleńkiej wysepce o-Łok Florydy 
dwunastu imigrantów. Uratowano ich w ostat­
nim prawie moemntie, któż jednak zliczy ofia­
ry, które pomocy takiej nigdy nie otrzymują. 
Bandyci wiedzą dobrze, że mogą swój proceder 
uprawiać bezkarnie- nikt się bowiem o ich ofia­
ry nie upomni...

i no zeskok, a dlu-gości skoków  uzysk iw ano n iety le z
I rozbiegu, ile z silnego odbicia. Mimo to rezu lta ty  u-

zyskane są zuipełnie dobre, chociaż nie takie, jak w 
poprzednim  konkursie drużynow ym . S ta rto w a ło  33 
skoczków , z k tórych klasyfikow ano 26. U zyskano 
kolejność następującą: 1) Marusanz S tanisław
(SNipPT) nota 92.26 skoki: 47—5 1 -  55—51, 2) Czech 
B ronisław  (SN PTT) 90.73, skoki: 4 8 — 49 i pół. — 48 
3) K olesar P io tr (W isła) nota 90.27, skoki: 46 i pół 
— 49 — 48 i pół; 4) M arusarz Andrzej (SN PTT) 
90.19 skoki: 43 — 49 i pół — 51, 5) M arusarz  Jan 
(SN PTT) 83.59 skoki: 44 — 48 — 46. Poza  konkur­
sem M arusarz Jan  uzyskał najdłuższy skok dnia. 
56 m etrów . T rener K lykken. ska-cząc poza konkur­
sem uzyskał 52 i pół m etra  p izy  w sipairalym  stylu. 

 o§o------

KANADYJCZYCY W  WIFDN1U 
W iedeń. 6. 1. PAT. W czoraj od-był się tu mecz ho 

keja na lodzie m iędzy drużyną kanadyjską .,A“ a 
drużyną kanadyjską „B“ . W  drużynie  „A“ grął kann 
dyyski ata-k i obro-na w iedeńska, w d-ruży-nie „B “ 
obrona kanadyjska i a tak  wiedeński. Z w yciężyła 
d rużyna „A*1 5:3 (3:1. 1:2. 1:0). N atychm iast po me 
czai K anadyjczycy  wyjeebai! do Mediolanu.

 o§o------
C RA CO Y IA —L E G JA  5:3

N a In au g u rac je  sezonu p iłk a rsk ieg o  o dby ł się 
w czo ra j m ecz p iłk a rsk i zakończony  w y g ra n ą  C ra- 
covii, k tó ra  w y s tąp iła  z k ilkom a rezerw ow ym i.

WÓZKI dziecięce i lalko 
we, przepiękne, pole:;, 
po 24 zł. — F ab ry c :n \ 
Skład. K raków  — 
ZWIERZYNIECKA 6. I4x

DYWANY ręczne kili­
my: ,.D vw an“ Kraków 
Podgórze ul, Ki-ngi 9. — 
Telefon : ifi-OO 121m

\ « l  i» «»t i  f . s n a
W ydaje się sm aczne dc 
raowe obiady po zniżonej 
cenie. — Dietlowska 111 
I. piętro, dizwi 7 78fibp

Z ak o p an e  W illa Wysoka 
Skibćwki polera pięknie 
um ebm w ane pokoje — 
odnajm uje także dla w y­
cieczek. G uttm an Zakopane 
Skibówki. 950bp

huc H aller y JneJ mę
l*  Oazczetdra 5 0  p ro cen t  

p ra c y  i m a tc r ja łn
RZADOWO UPOWAŻNIONE-KONI 1 SJONOWANE

BIURO O R G A N IZA C YJN E i EU C H A Ł T ER Y JN G -R c U fIZ Y JN E
P i ja r s k a  5 VIW TC R ST J NC E SJF/iSUB

P rz y s ię g ły  H ew idcni k s ią g  — Zna we a N ądowy 
* # w ł z j «  k a i ą f -  A n a l i z y  b i i a n a ó w — O r g a n i z a c j a  -  B i l a n s o w a n i e  — O b l i c z e n i a  r e n t o w n o ś c i  p r zed -  
s i ę b i o i s ł w  — R o z l i c z e n ia  s p ó l n i k ó w  -  S p r a w y  b u c h a U e r y j n o - b l ł a n a o w o - p o d * t k o w e  —  N a d z ó r  
N o w o ś ć !  P r o w a d z i  b u c b a l t c r j f  w  a b o n a m e n o f e  d la  ó r a d n i e h  i m n i e j a z y c n  p r z e d s i ę b i o r s t w  wła- 

s n e ra i  s i ł a m i  b i a r o w e m i  p r z y  z a s t o s o w a n i u  n a j n o w s z y c h  u r z ą d z e r i  m a s z y n o w y c h .

B u c h a l t e r  - bilansista 
znający w szystkie syntemy 
zakłada księgi, bilanse, 
wykonuje wszelkie czyn 
ności biurow e za skrom- 
nem w ynagrodzeniem , 
/g łoszen ia  pod ..B ie g ły 11 
do Adm. Now. Dziennika.

2387x

M aszyny do  p isa ­
n ia  okazyjnie wszel­
kich typów najkorzyst­
niej sprzedaje: Max 
L5.w enstein w Kra­
kowie, Zwierzyniecka 8 
Telefon 162-50 792*

B n ch a lie r-b ila n s is la
sporządza bilanse oraz 7-a_ 
k łada i kontroluje księgo 
wość. Zgłoszenia pod , Ru* 
tynow any“ do Adm. N- 
Dz. 967bp

Y Y Y Y Y Y Y Y

Zawodowy kurs, modnego try- 
kotarstwa ręcznego

otwiera szkoła zawodowa dla dziewcząt żyd- 
„Ognisko Pracy11 w Krakowie, ul Mikołajska 9,
II. piętro. Wpisy codziennie w kancelarji szkoły 
od godz 11—1-ej. Telef. 158-21- — 4 miejsca 
zniżkowe.

B U F E T
zaopatrzony w  zimne i gorące 

zakąski oraz znane z dobroci s a ł a t k i  
akoteż piwo okocimskie i pilz'nieńskie. 

wódki, likiery i koniaki poleca:

Wojciech Olszowski
Kraków, Mały Rynek róg ul. Szpitalnej
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